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dzy inseratami. 


Kongres ligi pokoju 
i wolności. 


Od naszego sprawozdawcy otrzy- 
 mujemy następującą korespondencję: 


e I. 
Lozanna 25 września. 

Podjąwszy się być oficjalnym Kraju 
korespondentem, zdającym specjalnie spra- 
wy z czynności kongresu ligi pokoju i 
wolności, powinienembym oficjalnie i spe- 
cjalnie zamknąć się w ramach mego przed 
miotu. Nie mogę jednak wytrzymać, ażeby 
ną samym wstępie od przedmiotu nie od- 
_stąpić. Zmusza mnie do tego rozrzewnie- 
nie, jakiego doznałem, gdym granicę szwaj- 
| carską przekroczył. Dziwna rzecz! w mo- 
im wieku ludzie nie rozrzewniają się byle 
d czego. Cóż jednak na to powićcie |... 
o małom się nie rozbeczał, pomyślawszy, 
że się znajduję w zakątku Europy wol 
nym, prawdziwie wolnym. Po przejściu 
| pierwszego wrażenia, zadałem sobie na- 
tępujące zapytanie: dla czego Szwajcarja 
jest wolną, a reszta Europy nie? — czy 
Szwajcarowie z innćj ulepieni gliny ?... 
| Stanęła mi wówczas w myśli „władza od 
| Boga pochodząca“ — ten koń na wszyst- 
| kie cztery ochwacony nogi, na którym 
jedzie majestat, żyłujący narody co przed 
nim czoła chylą. Ich (Szwajcarów) władza 
także od Boga pochodzi: a jak oni do 
nićj przyszli?.. Mnie się zdaje, że zacho- 
dzi tu jakieś pojęć pomieszanie, że ta 
chyba tylko władza od Boga rzeczywiście 
pochodzi, która narody uszczęśliwia. Nad 
tą kwestją zastanowić się warto, Oddaję 
ją pod rozstrzygnięcie czytelnikom wa- 
szym, sam zaś przechodzę do przedmiotu 
specjalnego mojćj korespondencji. 

Pozwolę sobie jednak krótkim wstępem 
pierwsze to sprawozdanie opatrzeć. 

Zmanym jest cel ligi pokoju i wolności. 
Wiadomo, iż wzięła ona sobie za zadanie, 
rozwiązać kwestję pokoju i wolności za 
pomocą zaprowadzenia w Europie rzeczy- 


pospolitćj powszechnej. Myśl szalona !... 


ELLA. 


POWIEŚĆ, p 
przez j 


autora „„SBkErupułtoów **. 


Powieść niniejszą składam J. I. Kra- 
szewskiemu, jako winny trybut czci. 
utor. 


Wyprawa po powieść. 


W lutym zeszłego roku siedziało nas 
{kilku znajomych przy herbacie, a że wie- 
czór był długi, w teatrze lwowskim nic 
ciekawego nie grano, a na dworze skrzy- 
piały koła omrożonych fiakrów, więc po- 
gadanka szła żwawo i wesoło przeskaki- 
| wała z przedmiotu na przedmiot. 

Jak to zwykle bywa, po chwili jedna 
|i druga wynurzyła się anegdotka, po nićj 
poważniejsza historja, kilka wspomnień, 


w przyjemnym nieładzie. 
Jaką ja jednak wiem historję — 
odezwał się wysoki barczysty mężczyzna 
w sile wieku — takićj nikt z was nie 
łyszał. nt 

— Ale czytał w powieściach — ktoś 
|na to odpowiedział. | 
| — Chyba w powieściach... moja hi- 
[storja jednak prawdziwa i mam nawet 
| fotografję głównie w nićj działających 
| osób. 


— A więc opowiadaj — powtórzyli 
| wszyscy i cicho się zrobiło. 

a 0 4 nasz krząknął, popił herbatą, 
| powiedzi 


znów żart jakiś, wszystko pomieszane |P 


- Ogłoszenie przedpłaty 


» „KRAJ . 


w Krakowie od 1 października do 31 grudnia. . .5złr 
w Austrji z przesyłką pocztowa: 
od 1 października do 51 grudnia ......... 6złr, 


Upraszamy Sz. Prenumeratorów naszych. którzy od 1go paździer- 
nika b. r. prenumeratę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczędzić nam 
nawału pracy i nadsyłali wcześnie prenumeratę, by nie doznali przerwy 
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Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 ent., a do 50 złr. tylko 10 ent. 
Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 

wydane nakładem wydawnictwa „Kraju“, których spis znajduje się mię- 


zawołają jedni; utopja!.. zadecydują dru- 
dzy. Jedni i drudzy mają może rację — 
w to nie wchodzę — rację, rozumić się, 
względną. Jest wszelako tu inna do pod- 
niesienia osobliwość, a mianowicie: upór, 
z jakim Szwajcarowie zamiar raz powzięty 
daléj prowadzą. Wyobrażam sobie podo- 
bną ligę u nas. Gdyby jćj dozwolono dzia- 
łać swobodnie, jużby od dawien dawna 
upadła, zwłaszcza gdyby z dziś na jutro 
owoców nie wydała. Tu zaś dzieje się 
przeciwnie. Liga pokoju i wolności do- 
znała wielkich niepowodzeń. Najświetniej- 
szym dla niéj momentem był kongres 
lozański 1869 roku. Najznakomitsi wszyst- 
kich narodów mężowie zeszli się i o po- 
koju wiecznym i trwałym rozprawiali. 
I głos ich był głosem reas na pusz- 
czy. Straszliwa wojna kłam im zadała. 
Zdawało się, że lidze zadanym został cios 
śmiertelny. Bynajmnićj!.. Cóż promotorów 
jej w uporze utrzymuje?..-Co nakłania 
tych ludzi, z których jedni są członkami 
rządu, drudzy profesorami, inni kupcami, 
bankierami, właścicielami, literatami etc. 
trwać w przedsięwzięciu, mogącóm wydać 
owoce kiedyś, w oddalonćj może przy- 
szłości, kiedy ich i ich dzieci kości w 
proch się obrócą?.. Co ich w uporze utrzy- 
muje?.. Idea, myśl moralna, głębokie prze- 
świadczenie o prawdzie celu, do którego 
podążają. U nas ludzie tego zawodu, co 
romotorowie ligi pokoju i wolności, nie 


już lewemi rękami, lecz nogami by się 


odżegnywali od podobnych... gruszek na 
wierzbie. To tóż z niemym podziwem spo- 
glądam na mężów, którzyby mogli spo- 
kojnie nie myśleć o niczóm, tylko o sobie, 
i nie trudnić się czem innćm, tylko... 
konserwowaniem własnćj powagi. Wzbu- 
dzają oni nietylko podziw, lecz oraz i 
cześć. 


Niezrażeni niepowodzeniem zeszli się, 
i ludzi dobrój woli z całego świata na 
piąty kongres do Lozanny zwołali. Pierw- 
sze posiedzenie kongresu odbyło się dziś, 
o drugićj popołudniu w sali kasyna, przy- 
ozdobionćj sztandarami wszystkich naro- 
dów. Pomiędzy sztandarami figuruje i pol- 


pominać, znowu kilka słów dodał, ale 
jakoś nieszło; koniec końców, najczęścićj 
i najlepićj opowiadał, że „było to“. 

aka to historja! — zaśmiało się całe 


„doi 
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|towarzystwo — coś -tak opowiadasz, jak 


pan radca Bałuckiego mowę zaczyna, po- 
wtarzając ciągle „panowie“ i nie więcćj. 

— Dawno jak mi żona nie opowiadała 
tój historji — tłómaczył się nasz znajo- 
my — <A o co wam chodzi, kto cieka- 
wy niech do mnie na wieś przyjedzie, a 
żona mu to dobrze opowie. 

Cóż kiedy z naszego towarzystwa, jeden 
o pannę się starał i ze Lwowa nie mógł 
wtedy wyjechać, drugiemu zajęcia nie 
pozwalały, więc na mnie wypadła kolej 
korzystać z miłego zaproszenia i pojechać 
słuchać opowiadania owćj „historji“. 

Nasz znajomy mieszkał w Kołomyj- 
skiem, a że zima była śnieżna, więc po- 
mimo kolei czerniowieckiej, nie każdego 
dnia dała się zrobić wycieczka; na los 
szczęścia jednak naznaczyliśmy jedną s0- 
botę, w którą konie owego znajomego będą 
czekać na mnie na stacji w K... 
Ba! ale zaledwie w dworcu kolei się 
okazałem, a już zewsząd straszą, że 
śniegi zasy pały dwa pociągi, że dzisiejszy 
nie zajdzie dalej jak tylko do Stanisła- 
wowa, że dwie mile za Lwowem mróz 
taki, iż uszy bez ceremonji odpadają. Cóż 
jednak robić, z drogi cofać się nie po- 
winno, więc w imie Boże dalej do K... 

Pokazało się, że nie tak źle było jak 
mówiono we Lwowie, pociąg szedł sobie 
wprawdzie powolnym truchcikiem, ale ko- 
niee końców szedł, lokomotywa czasami 
jęczała, jak gdyby ostatni ze siebie dech 
a tj ale usuwała świeżo upadły 
nieg. 

Przyjeżdżam więc szczęśliwie do IK 


„było to...* zaczął sobie przy-|i jakby na umówionego słyszę, że z dru- 
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ski, i to ten, 
mna Bosaka. > 
Zgromadzenie było liczne. W obszernej 
sali mało miejsc pozostawało nie zajętych. 
Płeć piękna stanowiła, co do liczby, piątą 
mnićj więcćj część zgromadzenia. g 
Posiedzenie otworzył ka siaaa t E 
mitetu centralnego e: Gogg, a zagi 
okrzyknięty jednogłośnie prezydentem 
kongresu p. Eytel, członek rządu kantonu 


którym przykryta była try- 


aud. 
P. Eytel, którego. mowę częste i rzęśi- 
ste przerywały oklaski, przedstawiał tru- 
dność ra Saa i zadania ligi w chwili 
obecnej, kiedy dwa narody, ze i mo- 
gły najbardziéj do utrzymania pokoju i 
wprowadzenia wolności się przyczynić, 
rozdarła wojna. Odpowiadał oraz na za- 
rzuty lidze czynione, a między innćmi na 
ten, że jéj krzątanie się jest snuciem płó- 
tna Penelopy. Penelopa jednak doczekała 
się swego Ulisesa. Praca ligi jest długą ; 
założyciele jéj nie liczyli i nie liczą a 
powodzenie natychmiastowe, 8% jednak 
przekonani, że siła prawdy w końcu z 
cięży, a to dla tego, że cel, jaki so 
liga wytknęła, moralnym jest 1 spra 
dliwym. AP 

Nastąpiło potém czytanie listów, 

w aloit, Eugik zł w jątkachi idrak 
wanych do kongresu. Zauważyliśmy 


w 


zwiska Polaków: Kurowski, zamies 
cy w Szwajcarji, Szczepański w Liyohiie, 
Miłkowski, Wincenty Arnese ob. z Po- 
znańskiego. List Ludwika Blanc, wyraża- 
jący sympatję dla ligi i ufność w ostate- 
czny jéj działań tryumf, wywołał żywe 
oklaski. i 
Pan Gógg odczytał raport czynności 
ligi od ostatniego kongresu, Liga odby- 
wała konferencje, wydawała proklamacje 
i dziennik. Przed wojną szło jćj dobrze. 
Wojna usiłowania jój obróciła w niwecz. 
Jednakże, tak we Francji jak w Niem- 
czech są ludzie, usiłujący przywrócić har- 
monję pomiędzy narodami, które duma 
dynastyczna wrogiemi sobie uczyniła. Pan 
Gógg wymieniał straty, jakie liga p 
sła w członkach swoich. Gorącemi były 
słowa, któremi mówił o naszym Bossaku 
i gorącóm było współezucie, jakie z po- 
wodu straty tego zacnego człowieka zgro- 
madzenie okazało. 

Pan Rollanday, sekretarz komitetu, czy- 
tał sprawozdanie korespodencyjne. Po 
nim zabrała głos pani Gógg. 

Mowa pani Gógg była także raportem, 
sprawozdaniem z czynności kobiet w tym 
kierunku, w którym liga idzie; czynności, 
które się objawiły: petycjami o utrzyma- 
nie pokoju, licznóm przystąpieniem ko- 
biet do ligi i zakładaniem stowarzyszeń 
pokojowych w Anglji, w Ameryce i we 
Włoszech. Przeszła następnie do sprawy 
wyzwolenia kobiecego. Sprawa ta, postę- 
pująca naprzód w opinji publicznój, ma 
dotychczas dwóch parlamentarnych obroń- 
ców, jednego w osobie pana Johna St. 
Mill w parlamencie angielskim, drugiego 
w izbie włoskićj. W innych parlamentach, 
niestety! kobiety obrońców nie mają. Za- 
stanawiając się w ogólności nad zadaniem 
kobiet, pani Gógg mówiła o pokoju i o 
tym patrjotyzmie, który pokój niemożli- 
wym czyni. Przy tćj okazji dała wyborną 
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gićj strony dworca na drodze, słychać 
dzwonek przy sankach torujących sobie 
drogę w świeżo spadłym śniegu. 

— A co? kopna sanna? — pytałem się 
omrożonego Jana czy Michała. 

-— Kopna panie, pierwszy ślad robiłem, 
a dwa razy sanki z zaspy wyciągać mu- 
siałem. : 

Mówił zresztą prawdę, bo z koni para 
się podnosiła, jak gdyby z kotła gorąca 
woda. $ 

— A z powrotem ile razy w śniegu 
leżeć będziemy? — pytałem się Jana. 

— Bógże tam wie? ślad znowu za- 
wiało. 

Z taką pociechą wsiadłem do sanek 
futrzany kołnierz podwiązałem, a konie, 
jak gdyby szczęśliwe, że tak prędko wra- 
cają, wyciągniętym puściły się kłusem. 
Kłusować się jednak daleko nie dało, 
utarta droga za wsią się bowiem skoń- 
czyła, a podolska już prawie równina, 
jak gdyby wielki tort białym była przy- 
kryta lukrem. 

Zaledwie jednak zacząłem poznawać 
się z niepewnym terenem, na którymeśmy 
się znajdowali, i zaledwie uczułem wstrzą- 
śnienie sanek, a już leżałem w śniegu, 
dalibóg dobrze było na miękkićm posła- 
niu i niechętnie się wstawało, Jan jednak 
tłómaczył, że trzeba zjechać na drogę, 
zdaje się bowiem, że teraz jedziemy po 
przykopie. 

Zanim stanęliśmy na miejscu, trzy razy 
podobno próbowaliśmy w ten sposób, 
gdzie rów a gdzie droga, ale i tak dzi- 
wiłem się, że Jan nie znając kompasu 
potrafi tak dobrze kierować sankami, al- 
bowiem drzew nie było, a mgła gęsta, 
zmrożona, zaledwie konie dostrzedz po- 
zwalała. 

Ba! ale jak za to smakowała herbata, 
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fałszywego patrjotyzmu definicję, wypro- 
wadzając pochodzenie jego z wieków śre- 
dnich, z feudalizmu, z pojęcia samolubne- 
go o lepszości człowieka jednego od dru- 
giego. Prawdziwy patrjotyzm jest czysto 
obronnym. Takim jest szwajcarski. 

Na tém skończyły się raporta. Rozpo- 
częła się dyskusja nad sposobami rozsze- 
rzenia zakresu działań ligi. Dyskusję o- 
tworzył p. Karol Lemonnier, członek ligi 
i jeden z najgorliwszych jéj popieraczy. 
Pida? trzy sposoby: kongresy, propa- 
ganda indywidualna i propaganda pisemna. 
Na kongres schodzą się ludzie, co lidze 
sprzyjają, ludzie dobréj woli i ciekawi. 
Ci ostatni są to prości spektatorowie, któ- 
rzy przecież przynoszą ; jakąś korzyść, 
pamiętają przynajmnićj i szerzą mimo- 
chcąc o lidze wiadomość. Przez nich liga 
zyskuje rozgłos i dzięki niejednemu cie- 
kawemu, zyskała niejednego członka. 
Kobiety zwłaszcza są wtym względzie 
wielce pomocne; lubią dużo mówić. Co 
do propagandy indywidualnćj, ta jest i 
musi być słabą, ato dlatego, że liga po- 
koju i wolności ma niebezpiecznego spół- 
zawodnika w stowarzyszeniu międzyna- 
rodowóm robotników (Internationale), dą- 
żącóm do jednego i tegóż samego co i 
ona celu, tylko odmiennemi drogami. Liga 
odwołuje się do moralności, bierze za 
podstawę filozofję, stawia kwestje abstrak- 
cyjnie; Internationale bije w pożytek: pier- 
wsza rozumuje i przekonywa, drugi w na- 
stępujący do robotników przemawia spo- 
sób: „chcecie podwyższenia płacy, zrób- 
cie zmowę, dostaniecie zapomogi tyle a 
tyle.* I daje zapomogę, płaci, ma pie- 
niądze, jest potęgą, posiada zatóm środki 
propagacyjne olbrzymie, z któremi liga 
współzawodniczyć nie może. Liga nie jest 
Internationala nieprzyjaciołką, przeciwnie; 
chce ona i szuka porozumienia się z nim 
i spodziewa się, że kiedyś do tego przyj- 
dzie; liga nie wierzy potwarzom na In- 
ternationale ciskanym; całą petroleową 
historję, która taką ważną rolę w wypad- 
kach paryzkich odegrała, uważa za czy- 
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sty wymysł; nie może jednak zgodzić się 


na to, ażeby kwestję wyzwolenia społe- 
czno-politycznego stawiać w sposób wyłą- 
cznie ekonomiczny, ażeby pracą zastępo- 
wać kapitał, którego zniesienie przyniosło 
by społeczeństwu szkody nie do wynadgro- 
dzenia. Internationale chce pracę podnieść, 
kapitał poniżyć; liga chce pomiędzy pracą 
a kapitałem harmonję zaprowadzić, wy- 
zwolić pierwszą a nie oddawać w niewolę 
drugiego. Co się tyczy propagandy pi- 
semnćj, ta wymaga środków pieniężnych, 
któremi liga nie rozporządza. Mówiąc o 
tój materji, pan Lemonnier opowiedział 
w sposób humorystyczny historję losów 
dziennika Etats Unis de l Europe, który 
upadł z powodu złćj administracji, zosta- 
p P 5 ? 
wiając po sobie dług u drukarza i zrobił 
propozycję subskrypcji na dziennik. Pro- 
pozycja ta została przez kongres z unie- 
sieniem przyjętą. 

Panu Lemonnier, na ustęp mowy jego, 
odnoszący się do sposobów propagandy 
używanych przez Internationale, odpo- 
wiedział p. Fribourg z Lionu. Powiadał 
on, że Int. udziela zapomogi tym jedynie 
zmowom, które śą. w stanie usprawiedli- 


jak się miło słuchało pięknego opowia- 
dania pani X.! Nigdy w życiu nie żało- 
wałem tak dalece, że nie umiem steno- 
grafować jak wtedy. Trzebaby było tylko 
kilku dobrych stenografów mieć w ukry- 
ciu, a powieść nad wieczorem byłaby 
gotowa. 

Nie umiejąc jednak tćj nowoczesnej 
sztuki, musiałem późnićj z pamięci spi- 
sywać opowiadane fakta, z których się 
zrobiła niniejsza powieść. Są tam może 
rzeczy, któreby nie należały do artysty- 
cznie obmyślanćj całości, ale skoro mi 
je opowiadano, skoro mają cechę prawdy, 
skoro widziałem fotografje głównych w 
powieści działających osób, więe nie dziw, 
że żałowałem cośkolwiek z tego opowia- 
dania wypuścić. 

W każdym więc razie, niniejsze opo- 
wiadanie będzie miało tę zaletę, że jest 
na prawdziwych osnute faktach, a pani X., 
która mi tych faktów udzielić raczyła, 
choć na tóm miejscu szczere składam 
dzięki, i jeżeli czytelnicy nie zechcą się 
w duchu przyłączyć do mego podzięko- 
wania — to wina niestety na mnie iei 
będzie musiała, że nie potrafiłem dobrze 
odtworzyć picrwotnéj powieści. 


Zosia. 


Było 15 stopni mrozu na dworze, przed 
bramą jednéj kamienicy w rynku w je- 
dném z miast gubernjalnych królestwa 
stała przemarznięta dwunastoletnia dziew- 
czynka, zanosząc się od płaczu. Prunelo- 
we podarte buciki, biała spodniezka, wy- 
tarty i spłowiały kaftanik, a na szyi zbru- 
kana pąsowa wstążeczka, stanowiły całe 
jéj ubranie. Jasny, do połowy rozpuszczo- 
ny warkocz, opierał się w nieładzie o pra 
we ramie, a z czarnego oka spadające 


wić się z powodów zaniechania roboty. 
Na poparcie twierdzenia swego przyto- 
czył kilka przykładów i zrobił nacisk na 
EN jakiego stowarzyszenie ro- 

otników stało się w czasach ostatnich 
ze strony rządów przedmiotem. W izbie 
francuskiéj podano projekt. do prawa; 
uważającego każdego R Intern. za 
umarłego politycznie. Jeżeliby projekt 
ten przeszedł, wszyscy ludzie uczciwi ca- 
łego świata do Internationale zapisać się 
powinni. Intern. równie jak liga, chce 
wolności, chce pokoju, chce rzeczypo- 
spolitój powszecznćj. 

Pan Sonneman z Frankfurtu, członek 
parlamentu niemieckiego, mówił o demo- 
kracji niemieckiej. Oświadczył on ze 
smutkiem, że opinja publiczna w Niem- 
czech na manowce weszła, że za sprawą 
i z poduszczenia rządów, wdała się ona 
w spory religijne, przypominające wieki 
średnie, wieki ciemnoty i panowania scho- 
lastyki. Spory te poprowadzić mogą je- 
dynie do wzmocnienia władzy, spotęgo- 
wanćj już znacznie tryumfami wojennemi. 
Umysły trzeźwe widzą to i boleją. Patrzą 
one ze smutkiem na nieprzyjaźń pomię- 
dzy Francją a Niemcami, potępiają anne- 
ksję Alzacji i usiłują pogodzić narody 
na przekór wszystkim Napoleonom i wszy- 
stkim Bismarkom. Przemówienie to kon- 
gres przyjął hucznemi oklaskami. Posie- 
dzenie zamknięto, naznaczając następne 
na dzień jutrzejszy. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Lwów 29 września. 


P? (Adres sejmowy — projekt 
nowego rozkładu dodatków do 
podatku—wiadomości miejseo- 
we). Wczoraj koło poselskie ukończyło 
obrady nad adresem. Najzaciętszy spór 
toczył się około dwu ostatnich ustępów 
adresu; przedostatni i ji - 
dowéj ministerstwa, która ma na celu 
uwzględnienie historyczno - politycznych 
indywidualności; ostatni zaś wyraża na- 
dzieję, iż dzieło ugodowe „przyczyni się 
do utrwalenia prawdziwćj wolno- 
BOIS 

Przeciw pierwszemu ustępowi występo- 
wali niektórzy posłowie mianowicie: p. 
Kabat uważając, że ten ustęp kładzie 
nacisk na ugodę ogólną, gdy zdaniem je- 
go należałoby stanąć na stanowisku od- 
rębnćj ugody z Galicją: obrońcy proje- 
ktu adresowego oda na to, iż rząd 
sa Czechom więcćj niźli się kiedykol- 
wiek Galicja domagała, nie będzie jéj 
odmawiał takich samych ustępstw; tu 
powstał znowu spór o istotę i doniosłość 
ugodowćj akcji, który naturalnie nie zo- 
stał rozstrzygniętym... W ostatnim ustę- 
pie życzył sobie mianowicie p. Chrza- 
nowski zastąpienia ogólniku: „prawdzi- 
wa wolność“ dobitniejszym wyrazem : 
„dotąd otrzymanych swobód konstytucyj- 
nych,“ Strona przeciwna sprzeciwiała się 
téj stylizacji, upatrująac w nićj obstawa- 
nie przy grudniówce — chociaż wniosko- 


łzy marzły na kaftaniku i jakby sznurek 
pereł smutną na nim tworzyły ozdobę. 

Czwarta godzina po południu uderzyła 
na wieży, a dziewczynka dzisiaj: jeszcze 
nic w ustach nie miała i od południa nie 
była pod dachem. Obecnie wciskała się 
we framugę bramy, jak gdyby chciała 
cokolwiek ciepła wywołać z zimnego ka- 
mienia; kamień ją wprawdzie przyciągał 
do siebie, kaftanik do słupów przymarzał, 
ale ciepła dać nie mógł, owszem chciał 
jéj zabrać ostatnie tchnienie, chwytając 
chciwie letni już prawie jéj oddech. 

Z zimna dziewczynka prawie była nie- 
przytomną i nie przyszło jéj nawet na 
myśl, aby wejść do sieni, gdzie przynaj- 
mnićj mroźny wiatr nie dochodził. Deli- 
katne ręce chowała pod kaftanik, a no- 
gami tupała o ślizki, omarznięty bruk. 

Mnóstwo ludzi przechodziło koło tój 
bramy, ale mało kto na dziewczynkę 
zwracał uwagę, każdy schował głęboko 
głowę w kołnierz futrzany i biegł jak naj- 
prędzej. 

Dziewczynka nie prosiła, nie żebrała, 
tylko płakała. 

— Głupie dziecko! — mruczała prze- 
chodząca, trochę pijana kobieta w ła- 
chmanach — idź do kuchni na górę, tam 
cię puszczą, 

Jakiś chłopak od szewca również w bar- 
dzo lekkim kostjumie, stanął o pięć kro- 
ków od dziewczynki, zaczął się jéj przy- 
patrywać, pokiwał głową, zaświstał przez 
zęby i pobiegł na drugą stronę rynku. 
Tam się zaczaił za straganem, i podczas 
gdy przekupka schyliła się, aby nałożyć 
węgli do garczka, nad którym ręce trzy- 
mała, chłopak chwycił za sporą bułkę 
i uciekł. Przekupka chciała za nim gonić, 
Spa się jednak z przyczyny wielkich 

erlaczy, upadła i rozbiła garczek z wę- 


Lvwrowie: księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzieńników A. J. Piatkowskiego 


„| regowców. 


Menem, Berlinie, Lipsku. 


dawca wyraźnie się przeciw temu za- 
strzegł, nadmieniając tylko, że określenie 
takie „wolności“ jest konieczne wobec 
możliwej reakcji, która ową „prawdziwą 
wolność* mogłaby do woli nakręcić do 
swoich celów. W końcu RATEI. się na 
przyjęcie stylizacji: „swobód. konstytu- 
cyjnych“ a więc z opuszczeniem słów 
„dotąd otrzymanych*. 

Poprawki te zresztą wogóle stawiane f, 
były tylko, że tak powiem — dla do- 
wolnego użytku komisji adresowéj, gdyż 
nie będą bronione przy rozprawie adre- 
sowćj, a tó jak już doniosłem, by nie 
narażać całego adresu. — Sprawozdawcą 
adresu będzie zapewne pan Ludwik 
Wodzieki. Kilku posłów zamyśla głos 
zabierać przy rozprawie ogólnćj. Rozpra- 
wa adresowa odbędzie się w poniedzia- 
łek. Projekt do nowego rozkładu dodat- 
ków do podatków wniesiony przez wy- 
dział krajowy napotyka wszędzie na sil- 
ną opozycję. Prócz nadeszłych już do 
sejmu petycji przeciw temu projektowi, 
mamy dziś do zanotowania, iż wczoraj 
uchwaliła tutejsza izba handlowa i wy- 
dział rady miejskićj wniesienie podobne- 
go protestu. Jutro w téj sprawie nadzwy- 
czajne posiedzenie rady miejskiej. 

Ze spraw sejmowych powszechną uwa- 
gę zwraca także wiadoma interpelacja 
naszych Świętojarców ; — nadeszlę wam 
dosłowne brzmienie tego aktu, który jest 
wyborną ilustracją do rozpoczętćj ugody 
z Rusinami i niechybnie zmieni trochę 
różowe zapatrywanie się na tę sprawę 
ze strony niektórych posłów. 

Z spraw lokalnych donoszę wam, iż 
wczoraj wylogowaną została połowa człon- 
ków izby handlowćj i wkrótce rozpisane 
zostaną nowe wybory. 

Wydział rady miejskićj uchwalił wczo- 
raj zaprowadzenie podatków od psów. 

Dziś przyjmowano uroczyście wraca- 
jący do kraju pułk piechoty „Jabłoński.* 
Kwota zebrana w drodze składek użytą 
została częścią na obiad dla przybyłych, 


częścią rozdzieloną została między sze- 
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Lwów. (Projekt wykupna pro- 
pinacji). 

Przyjmuję jako dane do których zasto- 
sować się należy : 

Potrzebę i konieczność jak najrychlej- 
szego wykupna prawa propinacji, to jest 
wykupna wyłącznego prawa wyrobu i i 
wyszynku wszystkich napojów spirytuso- 
wych, przysługującego czy to właścielom 
dóbr tabularnych, czyli téż innym bądź 
pojedynczym bardzo zbiorowym osobom. 

Jeżeli wywłaszczenie dzisiejszych pra- 
wnych właścicieli prawa propinacji ani 
kosztem państwa ani kosztem kraju — z 
przyczyn wszystkim wiadomych, uskute- 
cznionym być nie może, to nie pozosta- 
je inny środek przeprowadzenia wyku- 
pna, jak ten, — aby uprawnienie sami 
wspólnym dochodem propinacyjnym wy- 
rge to doprowadzili do skutku. 

jdy dochód z prawa propinacji ma 
być jedynym funduszem, z którego spła- 
cone być mają tak kapitał amortyzacyj- 
ny, jakotóż należąca się od niego renta, 
jest więc niezbędną koniecznością, aby 
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glami, a chłopak z daleka przygrywał jéj 
na nosie; poczém nieznacznie przystąpi 
do dziewczynki pod bramą, wsunął jéj 
bułkę do ręki, odwrócił się, podrzuci 
pantoflem do góry i pobiegł w boczną 
ulicę. 

Diskczjnkć mimowoli schowała buł- 
kę za kaftanik, ale w tój chwili jeszcze 
bardzićj płakać zaczęła, bo bułka była 
zimna jak lód; podniosła bułkę do ust, 
nie mogła jćj jednak ugryźć, a skostniałe 
ręce wypuściły cenny dar. 

— Jezus! Marja! — z cicha zawołała 
jakaś zbliżająca się dama w tumakach 
pokrytych atłasem — pójdź dziecko, pójdź; 
a biorąc dziewczynkę za rękę, wprowa: 
dziła ją do kamienicy. z 

Była to pani Rozalja W., mies l 
w téj kamienicy na pierwszym piętrze. 

Pani W. raka M dziewczynkę wzi- 
mnym przedpokoju, bojąc się ją wpro- à 
wadzać do ciepłego salonu, aby nagła 3 


zmiana temperatury jćj nie zaszkodziła; 
przywołała pokojową, kazała przynieść 
śniegu i natrzeć skostniałe ciało niezna= 
jomej. 
Po chwili dziewszynka zaczęła przy- 
chodzić do siebie, podano jej ciepłego 
rosołu, położono ją w garderobie, a gdy 
wieczorem pani W. chciała ją oglądnąć, 
dziewczynka była zdrowa, rumiana, a de- 
likatne rysy i biała płeć zdradzały, że 
biedaczka należała do klasy ludzi nieży- 
jącćj z ciężkiego zarobku. | 

— Zkąd jesteś? — pytała jéj pani W. 

— Mama umarła przedwczoraj w szpi- 
talu — odpowiedziała z pokorą dziew- 
czynka i zalała się łzami, — pani, u któ- 
rój mieszkaliśmy, wypędziła mnie z domu, 
bo tam się kto inny sprowadził. 

Gdy się dziewczynka uspokoiła, pani W. : 
dalej ją pytała: 


ten dochód utrzymany został w całój 
dzisiejszćj swój royciągłości, aż do cza- 


su zupełnego przeprowadzenia wykupna. 


Dla tego koniecznym warunkiem przed- 
| łożonego projektu jest zagwarantowanie 
przez kraj przyznanego uprawnionym ka- 


pitału propinacyjnego z jednój strony, z 

iéj zaś utrzymanie kraju przy pra- 
wie i dochodach propinacyjnych aż do 
czasu, w którym temi dochodami będzie 
mógł wypłacić całą należytość propina- 
cyjną 

DG ta, która niezaprzeczenie wiel- 
ką ma doniosłość tak społeczną jak i e- 
konomiezną, a przeto według tego, jak 
zostanie załatwioną, korzystnie lub zgu- 
bnie na cały dalszy rozwój gospodar- 
stwa krajowego wpłynąć może, dotyka 
tak dobrze kraju całego a nawet i inte- 
resów państwa, jak i uprawnionych. Dla 
tego w każdym do tćj sprawy odnoszą- 
cym się projekcie wzgląd mieć należy, 

na prawa prywatne, jak i na interes 
kraju i państwa : 

a) prawo propinacji będzie wykupio- 
ném w drodze wywłaszczenia ; 

b) dotychczasowi właściciele prawa pro- 
pinacji otrzymują kapitał wykupna, wy- 
równywający 16-razowemu rocznemu czy- 
stemu dochodowi z prawa wyszynku — 
(nie strącając podatków, które dziś 131/3% 
wynoszą). Tik czysty roczny dochód 
prawa wyszynku uważanym będzie prze- 
cięcie z 5 lub 6 lat ostatnich; 

c) na téj podstawie czysty roczny do- 
chód z prawa wyszynku obliczy i we- 
dług niego kapitał wymierzy wysadzona 
do téj sprawy komisja krajowa, z pozo- 
stawieniem jednak uprawnionym do pe- 
wnego oznaczonego czasu prawa rekla- 
macji i po poprzednim zasiągnięciu zda- 
nia komisji powiatowej. — Przeciw osta- 
tecznemu orzeczeniu komisji krajowej, a 
w szczególności przeciw wymierzeniu ka- 
pitału w leg] nie będzie dopuszczona 
żadna reklamacja, ani zażalenie ; 

d) po ogłoszeniu przez wydział krajo- 
wy w dzienniku ust. krajow., że kapitał 
wykupna za prawo PORE wymierzo- 
ny został w całym kraju, będzie kapitał 
ten w księgach hipotecznych w stanie 
uwidoczniony i ej pocznie płynąć 4% 
renta od takowego naj rzecz uprawnio- 
nych, równocześnie przejdzie zaś wyłą- 

| 5 prawo propinacji w całéj dzisiejszéj 
RA awa rozciągłości, na własność 
uszu wykupna propinacji w królestwie 
Galicji i Lodomerji wraz z wielk. księs. 
krakowskim; 


_ e) każdy dotychczasowy właściciel pra- 
wa propinacji będzie miał prawo pier- 
 wszeństwa do zadzierżawienia tójże we 
własnym majątku za opiate czynszu ró- 
e, w, według którego, kapi- 
na wymierzonym mu został a 
to w "> ch równych półrocznych ratach 
z góry opłacanyc "W ci ciągu téj dzierża- 
wy, winien będzie sam nićj podatek | m 
zarobkowy i dochodowy opłacać, lecz 
jak dłago w ten sposób podatki te opła- 
cane będą, — ma być renta od kapitału 
wolną od wszelkiego podatku. Ostatni 
ten ustęp podaję bliższemu rozbiorowi. 

Każdy właściciel ma złożyć oświadcze- 
nie, czy i na jak długo chce z przyzna- 
nego mu prawa pierwszeństwa korzystać. 
Jeżeli się oświadczy, iż ugodę dzierźawną 
chce zawrzeć na cały czas aż do czasu, 
w którym kapitał w drodze losowania 
spłacony mu będzie, to mu z wyź okre- 
ślonego czynszu każdego roku 5% potrą- 
conych zostanie. 

W razie zaś odmownćj odpowiedzi 
prawo propinacji w majątku jego wydzier- 
żawiony będzie w drodze licytacji. 

f) Cały kapitał wykupna stanowić bę- 
dzie integralną część dóbr tabularnych, 
będzie zaś przez obligacje reprezentowa- 
nym. Obligacje te wystawione będą na 
kwoty indemnizacyjne pojedyńczych ciał, 
czyli całości tabularnćj numerem bieżą- 
cym zaopatrzone i w tój formie w tabuli 
uwidocznione. 

Obligacje te będą każdego roku w kwo- 
cie wyrównywającej każdoczesnemu fun- 
duszowi amortyzacyjnemu, losowane, a 
e l a W gotówką spłacone, lub jeżeli 


— A gdzie twój ojciec? 

— Nie wiem, proszę pani. 

— Czémżo się matka trudniła? 

— Niczóm... mama się dobrze miała, |ła 
dużo gości u nas bywało, różni panowie 
do nas chodzili... Przed dwoma miesią- 
cami mama ciężko zachorowała, odtąd 
nikt się do nas nie pokazał, służąca nas 
okradła, zabrała nam srebra, pieniądze, 
i mnie ładnego dukata, com dostała od 

_ jednego pasa. Mama nie miała czóm się 
opłacić doktorom, wzięli ją do szpitala 
i tam rzedwczoraj umarła. 

— Przecież musiałyście mieć jakieś 

e: jakieś suknie, gdzież się to po- 
o? 

— Nie wiem, proszę pani. Żydzi po- 
no wzięli i mówili, że moja mama 
„długi. 
ci na imie? 
sia. 

ir. jak się twoja matka nazywała? 

— Mielnicka. 

— Mielnicka? — powtórzyła pani W. 
i szybkim krokiem zaczęła chodzić po 
pokoju. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


Z WENECJI. 


27 Rack 1871 r. 


Od kilku dni bawię w przejeździe w 
mieście tóm, którego cudów sztuki i pra- 
cy, nigdy się dosyć napatrzeć , napodzi- 
wiać nie można. Od lat kilkunastu mało 
się zmienił»; jedynym znakiem nowego 
Życia jest kilka domów nieszczęśliwie zre- 
kóre doł, a nawet zupełnie nowych, 
które ch stylu naśladują dawne, sma- 
kiem ich wcale nie dochodzą. opani, 


właściwego depozytu złożone. 

g) Cały kraj królestwa Galicji i Lodo- 
merji wraz z wielkiém księstwem krakow 
skióm ręczy uprawnionym za wypłatę 
kapitału wykupna za prawo propinacji 
w sposób tą ustawą postanowiony. 

(Dokończenie nastapi.) 


Wiedeń 28 września. 


e. Niewiadomo, jak długo potrwają dys- 
kusje w wydziale konstytucyjnym sejmu 
czeskiego, a potóm w pełnćj izbie. Do- 
chodzą bowiem wieści, że zaszło, czy za- 
chodzi jakieś nieporozumienie między in- 
terpretacją Gaz. wied., cesarskiego czy 
królewskiego reskryptu, które wyszło z 
inspiracji p. Hohenwartha a przewodni- 
dników czeskich, którym się wydaje, że 
tak zwane prawa państwowe i stosunek 
państwowy królestwa Czech (Staatsrech- 
tliche Stellung) chcą w Wiedniu domniej- 
szych sprowadzić proporcji. 

Ile w tóm prawdy, zobaczemy, ale to 
pewna, że Clam-Martinitz, który był w téj 
sprawie przed Smiu dniami powołany do 
Wiednia, sam się był nieco zdziwił, że 
teraz jakaś defalka (w zapatrywaniach 
rządu) co do koncesji autonomicznych się 
przebija. 

Mówił mi jeden Czech znający tamtej- 
szych kierowników, że w Czechach całych, 
a w Pradze szczególnie, opinja się zmie- 
niła na korzyść kompromisu, tak nawet, 
iż stronnictwo liberalne, nowéj czy mło- 
déj Czechji, gotowe już do przyjęcia sta- 
tutu wyborczego, choć ten operat wyra- 
źnie zrobiony w duchu partji arystokra- 
tycznój, dając jéj możność i w swojćj 
kurji i w kurji wielkiego przemysłu (Gross- 
Industrie) mieć głos i szanse poselskie. 
Powiadają teraz, że cóż robić ; nasza par- 
tja nie miała ludzi wpływowych, sami nie 
potrafilibyśmy byli zniweczyć intryg cen- 
tralistów i trafić do sfer najwyższych; 
niech się raz organizacja ustali, to przy 
naszćj wytrwałości i ze względu na sto- 
sunki liczebne wywalczymy sobie stano- 
wisko polityczne.. czegobyśmy nie zdo- 
łali osiągnąć pod ciężarem.. grudniowej 
eentralistycznej ustawy. 

W wyższćj Austrji znowu kilkunastu po- 
słów do koterji centralistycznćj należą- 
cych, którzy jeż byli raz wyszli z sejmu, 
wystąpili z drugim powrotem i przepro- 
wadzili ten sam manewr po raz dr 

Tym razem już „izba handlowa w Lin- 
cu* wybrała swych posłów, pretekst więc 
poprzedni stracił na wartości, 

Ziarzucali bowiem sejmowi, że on nie- 
legalny, bo nie przeprowadzone jeszcze 
wybory z izby Pandile owéj i nie ma jéj 
reprezentantów w sejmie. 

Teraz znowu z innój beczki rozpoczęli 
swe „inkryminacje*. 

Stanęli w izbie i postawili swoje ulti- 

matum: skasujcie, powiadają do większo- 
ści, coście uchwalili dotąd, (boście nie 
mieli prawa do uchwał) i rozpocznijcie 
z nami nad tém wszystkićm dakit na 
nowo, albo wyjdziemy. 

Nie wzięto, i słusznie, R 
pretensji ze rozwagę nawet, a 
oświadczyli, że opuszczają sejm. 

Tu już nie ma tak zwanych „interes- 
sante Nationalitäten“, tylko swoi, kość z 
kości ich, to jest Niemcy z dziada pra- 
dziada; ale to nie nie pomaga, gdvż cen- 
traliści w mniejszości tam uch waiają sirike. 

Cesarz powrócił do Wiednia, miał być 
bardzo zadowolony z postawy i postępów 
wojskowych młodćj armji węgierskićj hon- 
wedów. Dowódzca honwedów arcyksiążę 
Józef otrzymał wysoką dekorację. Niem- 
cy się cieszą, że przez to pozycja hr. An- 
wia E została wzmocnioną, a ztąd wy- 
|prowa zają konkluzję, że im będzie le- 
piej. Jeśli już ich pewność siebie ma go- 
nić za „fantasmagorją* tego gatunku, to 
im nie ma czego zazdrościć. 

Sejm niższo-austrjacki ma się zająć wy- 
borami do rady państwa; wprawdzie spra- 
wozdanie wydziału wymotywuje koniecz- 
ność zastrzeżenia, iż sejm wysyła posłów 
tylko do rajchstagu verfassungstreu, ale 
to małe co znaczy, bo rzeczy chwilowo 
nie zmienia; a jeśli potóm kto chce opu- 


dzikiej 
iberały 


o sztuce w Wenecji, tomy pisaćby mo- 
Żna, tak wiele myśli się narzuca, tak po- 
zj jest we wszystkióm, czego dotknę- 

Rzeżba czy pałac Santovina, płótno 
Weroneza lub Tintoretta, mozaiki stare 
św. Marka, te gmachy, po których mar- 
murach teraźniejszość chodzi ka Pol tak 
ubogo, tak strasznie ubogo. — wiel- 
ka ruina rzeczypospolitćj... napałóig” ser- 
ce uczuciem wielkiego bólu nad losami 
ludzkości — wszystko tak w proch się 
musi rozsypać — te olbrzymie pustki, 
ten lud w łachmanach, spadkobierca naj- 
c eriic2ę może społeczeństwa — te ar- 
cydzieła marmuru, bronzu, kamienia, mi- 
mo podtrzymywania i starań upadające z 
dniem każdym... to coś nad wyraz bole- 
snego. 

Komu do piękności potrzeba konie- 
cznie elegancji, ten wysokiego piękna 
Wenecji w gruzach i i omszonych murae 
nie dojrzy; ten w bosych, w perkalik o- 
dzianych, brudnych, zaniedbanych posta- 
ciach ludowych nie dojrzy typów Wero- 
neza i Tycjana. A przecież żyją tu one 
jeszcze... ale adiicsada i i zblakłe. 

Ubostwo ludu i jego opuszczenie się 
wystawić sobie trudno. — Są domy z po- 
wywieszanymi łachmanami, na których 
widok dreszcz przechodzi; są przecho- 
dnie, których wyżółkła twarz mówi o 
głodzie i i nędzy. Nigdzie się już dziś nie 
spotyka takiego ludu, takich mieszkań, 
takiego wrażenia śmierci i zniszczenia. 
Ale w rysach wybranych z tłumu, wi- 
dzisz potomków wielkiego plemienia, a 
nie tyle tu piękności, co wyrazu, nie ty- 
le wdzięku, eo stylu. Większa część ko- 
biet ludu chodzą w łachmanie jak królo- 
we, a czarne ich ręce mógłby snycerz 
za wzór wziąć sobie... Takich włosów, 
jakiemi tu okryte są głowy kobiet ubo- 
gk, „mie zobaczyć nigdzie na świecie; 


prawa trzecich osób tego nie dozwolą, do|ścić radę państwa, 


h | dno 


Ze: m" 
AP PĘDY 


z ENE ud 


KRAJ z medak 


temu niepotrzeba u- 
przedniego zastrzeżenia. 


Wiedeń. (Ugodne stanowisko mi- 
nisterstwa). Wiener Abendpost pisze: 

„Wolne od przemijających namiętności, 
stara się ministerstwo skłonić wszystkie 
stronnictwa do uznania tego faktu — że 
państwo wielkie, bogate w różnorodne 
właściwości, nie może być rządzonem 
według zapatrywań jednego stronnictwa, 
ale owszem, że jedynie kompromis réż- 
nych zapatrywań może stanowić o kie- 
runku w prowadzeniu spraw publicznych. 

Państwo nie może żądać, by się stron- 
niectwa zrzekły swych przekonań — by 
przestały wszelkiemi dozwolonymi środ- 
kami walczyć o to, — co uważają za 
prawdę i dobro. Państwo nie widzi w 
tem swojćj korzyści, jeżeliby któremu 
kolwiek stronnictwu przeszkodzono w wy- 
kazaniu całéj swćj wagi i znaczenia. — 
Musi jednak z drugićj wymagać, by ka- 
żde stronnictwo przyszło do uznania, że 
obok niego istnieją jeszcze inne stron 
nictwa i że obowiązek państwa do wy- 
mierzenia sprawiedliwości jednemu stron- 
nietwu, — ograniczony jest obowiązkiem 
wymierzenia sprawiedliwości wszystkim 
innym stronnictwom. 

Polityka ugodna, ożywiona tą myślą, 
ma już w sobie samćj rękojmię przeciw 
wszelkićj jednostronności. 

Celem téj polityki jest utorowanie dro- 
gi kompromisowi, którego urzeczywistnie- 
nie stanowi podstawę każdego spokojne- 
go i pomyślnego pożycia, przez które 
jedynie osiągnąć można ową szczęśliwą 
zgodę stronnictw, któraby nie poświęcała 
przekonań, lecz je jednała, nie prześla- 
dowała ich, ale je wyrównywała.* 

— Z sejmów przedlitawskich. 

(Sejm bukowiń ski). Komisja kon- 
stytucyjna wniosła w swém sprawozda- 
niu powiększenie liczby posłów z wię- 
kszych posiadłości o 2, tudzież ustano- 
wienie reprezentacji — tak dla wielkiego 
przemysłu, jak i dla izby handlowéj. W 
końcu poleciła także przyjęcie zasądy 
Popea wyborów. 

(Sejm górno- austrjacki). — 
Poseł Weiss i towarzysze zrobili na 
ostatniem posiedzeniu następujący wnio- 
sek: Sejm uchwali wniosek do minister- 
stwa, by przedłożyło projekt do ustawy 
o ustanowienie sądu administracyjnego 
su zę traktowania. 

— (Sejm Vorarlberski). Po dłu 
gich i burzliwych rozprawach uchwalo- 
no jednogłośnie nad przedłożeniami rzą- 
dowemi względem zmiany ordynacji wy- 
borczćj przejść do porządku dziennego. 
Rząd wezwał sejm do przedsięwzięcia 
wyborów do rady państwa. 


FE'ran cja. 


— [Sprawa Malickiego v. Je- 
leckiego| Moskala, znanego i w Gali- 
cji oszusta, odbyła się w tych dniach w 
i wiet Courier franc. comtois tak opi- 
suje przebieg tego procesu: 

Cały Besançon widział smutną organi- 
zację oddziału „mścicieli*; każdy w tém 
mieście zna także opłakane powodzenie 
tćj zbieraniny ludzi różnćj narodowości, 
mnićj więcój awanturników, którzy wstę- 
powali do służby francuzkićj, ale nie wie- 
dziano tego, co odkryły rozprawy w pro- 
cesie Malickiego, godnego szefa tej sła- 
wnćj kohorty, mianowicie początku i koń- 
ca tój wyprawy. Podczas tworzenia się 
armji posiłkowćj, Malicki, aktor z teatru 
lwowskiego (?) w Galieji, przybył do Fran- 
cji jako oficer ordynansowy Garibaldiego. 
Wkrótce potem spotykają go w Lyonie, 
zajętego organizacją oddziału wojskowe- 
go. Śledztwo okazało, że Malicki sam za- 
wierał kontrakty, dostarczał wszystkiego 
nietylko oficerom, ale i całemu wojsku i 
to tak dobrze, że w chwili swego wyja- 
zdu z Lyonu wydał 217,488 fr. 61 c. z cze- 
go się usprawiedliwił ’ przed rzeczony m 
komitetem. Ale w tćj porze właśnie otrzy- 
mał on 271,600 fr., w skutek czego zo- 
stawał dłużny państwu sumę 54,151 fr. 


są zupełnie tój wielkości, co przyprawne 
dzisiejsze, a kupne być nie mogą, bo po- 
siadaczkom ich wcale o elegancję nie 
idzie... Z pośród majtków, z tłumu naju- 
boższego, wyrwie ci się coś, co potężną 
rzeczpospolitą i Weroneza prz pomni. 

Jeżeli kiedy, to dziś szczęśliwym tra- 
fem mógłem się temu przypatrzyć, bom, 
mogę powiedzieć, widział całą ludność 
Wenecji. Wczoraj wielkie afisze ogłosiły 
obywatelom, iż po raz drugi hę 
Adrjatyku zaszczyci swą bytnością kró 
Włoch. Przyjazd był obiecany na godzi- 

ę.drugą z południa. Mimo dosyć przy- 
krój aiedyspoBkcji zwlókłem się, aby 0- 
glądać tę uroczystość. — Z rana zdawało | s 
się, iż się ona nie powiedzie, ale niebo 
było łaskawe; już około południa, po 
burzy z piorunami, rozjaśniło się najśli- 
S i słońce zaczęło piec tak, że tru- 

yło = tam, gdzie jego pro- 
mienie padały. Na Piacecie, gdzie mnie 
mój znajomy wioślarz, z którym przez 
parę dni odbywałem przejażdżki, miał 
oczekiwać, napróżno wołałem : Giuseppe 
Centaseranto | — Giuse pe zapewne chcąc 
dać towarzyszom tro s mnie obedrzeć, 
skrył się ze swą gondolą. Musiałem wziąć 
innego, boć trzeba było widzieć wjazd 
Wiktora Emanuela i przyjęcie go w We- 
necji. Wyjechaliśmy przeciwko niemu na 
Canal Grandee — mnóstwo gondoli z cu- 
dzoziemcami szły w tę samą drogę i wszy- 
stkich oczy zwrócone były ku Rialto... 
ale do niego jeszcze daleko... 

Domy ponad kanałem poprzystrajały 
się w mnogie flagi narodowe, zielono- 
biało czerwone, na balkonach powiewały 
kobierce i opony, mieszkańcy, naju- 
bożsi nawet, jakąś skleconą chorągiewkę 
wywiesić musieli. Niektóre pałace wystą- 
piły przepysznie , w ogóle było w tóm 
uczucia wiele, ale i ubóstwo widoczne. 
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39 c. Rastępiie odjechał z oddziałem swo 
im do Tarare. Powinien on był, powiada 
raport p. prefekta Rodanu, powrócić do 
Lyonu dla przedstawienia komitetowi do- 
kładniejszych tłómaczeń i usprawiedliwień, 
ale Gambetta naglącym rozkazem skiero- 
wał go do Besançon. Tam jenerał Rolland 
wysyła go zaraz na nieprzyjaciela ze swym 
oddziałem, który się składał z-47 ofice- 
rów i około 800 żołnierzy piechoty, ka- 
walerji, inżynierji i artylerji, Dnia 2 sty- 
cznia 18/1 r. część oddziału „mścicieli* 

pod dowództwem kapitana Dorcy walczy 
do godziny 3 po południu. Daremnie szu- 
kają Malickiego. Trzyma się on rozsądnie 
z tyłu i na huk strzałów blednieje ze stra- 
chu, tak iż ma twarz jak arkusz papieru, 
jak się wyraził porucznik Gedymin; po 
rzuca swoje rzeczy wojskowe i przecho- 
dzi do Szwajcarji. Ucieczka jego była tak 
nagła, że zapomniał na stole listu, który 
napisał był do jednego ze swych przyja- 
ciół, wzywając go, aby przybywał do Wie- 
dnia i zapewniając, że będzie miał z cze- 
go żyć skromnie. Jakoż ta suma mogła 
pozwolić temu złodziejowi żyć skromnie. 
Niepodobna było ze śledztwa oznaczyć 
jej w sposób dokładny, ale rzecz pewna, 
że jest większą nad 60,000 franków. Dla 
zawyrokowania o tych faktach , zwołano 
sąd wojenny w d. 13 b. m. Pan komen- 
dant Ordinaire, komisarz rządowy, ener- 
gieznie potępia. lekkomyślność, z jaką u- 
dzielano tak wielkiej władzy i tak zna- 
cznego kredytu człowiekowi tak niego- 
dnemu, którego przeszłość tak mało zna- 
ną była. Następnie tłómaczy komendant 
radzie wojennćj, że Malicki nazywa się 
właściwie Jelecki, i że już dawnićj popeł- 

nił jakiś czyn haniebny, wzywa, aby za- 
stosowano do oskarżonego całą surowość 
prawa. Sąd wojenny uznał Malickiego, 
winnym dezercji wobec nieprzyjaciela i kra 

dzieży funduszu państwowego, z którego 
miał obowiązek zdać rachunek i skazał 
go zaocznie na 20 lat ciężkich robót, z 
degradacją wojskową i wiecznym nadzo- 
rem wyższćj policji. 

— [Czytamy w Indep. Belge]: Zno- 
wu nastąpiło małe zawieszenie w prowa- 
dzonych układach celnych pomiędzy Fran- 
cją, a Niemcami. Pesymiści tłómaczą to 
opóźnienie jako złowróżbny znak; jedna- 
kowoż jesteśmy w stanie zapewnić, że w 


czasie ostatniego widzenia cą p. Thiersa 
z p. Arnimem, tenże był wybornie uspo- 
sob i objawiał życzenie jak najrych- 


lejszćj ratyfikacji traktatu. Z drugićj stro- 
ny p. Thiers bardzo był zadowolony z 
postępowania p. Bismarka, który również 
jak on, niechętnym patrzał okiem na 
zmiany wprowadzone w pierwotnym pro- 
jekcie, jako tóż i na polemikę nieprzy- 
jazną temu traktatowi, prowadzoną w pra- 
sie niemieckićj z okazji tych modyfikacji. 
Można się więc spodziewać rychłego za- 
kończenia całćj téj sprawy. 
Bonapartystowskie intrygi, knujące się 
w ciemnych komnatach by ch cesarskich 
urzędników, ciągle są w Paryżu przed- 
miotem żywych zajęć. Dziennik le Soir 
wezwany do odwołania tego, co napisał 
o tych spiskach, utrzymuje o ich rze- 


|czywistości; le Gaulois, którego posądzają 


o pobieranie żołdu od spiskoweów , któ- 
rzy dotąd nie może się dosyć nażałować 
szczęśliwych czasów, kiedy to Paryż żył 
samemi skandalicznemi anegdotami, Gau- 
lois codzień wzywa rząd do oświadczenia, 
że mieszkaniec Chislehurst nie marzy o 
powrocie do władzy i że jego przyjaciele 
są obywatelami najlojalniejszymi i naj- 
mnićj interesowanymi. Na te wezwania 
rząd nie śpieszy jakoś z odpowiedzią, 
już to z powodu, że to nie należy do je- 

o obowiązków, już to, że spisku nie 
Biorę widać na serjo, jak o tóm sądzić- 
by można z projektowanych, lub już do- 
konanych nominacji tak w armji, jak i w 
sądownictwie, w czóm jednak mógłby u- 
dzielić publiczności pewnych wyjaśnień. 
W obecnćj chwili przedewszystkióm zaj- 
muje się reorganizacją Algieru na pod- 
stawach administracji „wyłącznie cywilnej. 

Wiadomość o nominacji p. Jules Fer- 
ry na pełnomocnego ambasadora do Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki, coraz więk- 
széj nabiera pewności. 


Po drodze uderzył mnie maleńki kośció- 
łek, jeśli się nie mylę, San Samuele. — 
Ksiądz chcąc demonstrować swą niechęć 
przeciwko uzurpatorowi, posąg matki bo- 
skićj nad drzwiami okrył czarną żałobną 
oponą, aby na wyklętego nie patrzała. 
Nikt oprócz mnie może nie uważał na 
to, a wioślarz mój nie zdawał się nawet 
rozumieć intencji. 

Około akademji Delle belle arti okrzy- 
ki dały się słyszeć, lud wypełniający 
wszędzie wybrzeża, klaskał i wołał 
Niech żyje król Wiktor Emanuel! Na- 
przód pokazała się gondola admiralicji, 
która torowała drogę wśród coraz gęst- 
szego tłumu łódek, które się ściskały, 
potrącały, wymijały ; za nią druga więk- 
sza, wyzłacana, majtkowie biało z nie- 
bieskióm , siedzenie okryte złotogłowem, 
nad nióm błyszcząca korona. 

Król siedział w nićj z adjutantami u- 
brany w mundur jeneralski, z twarzą nieco 
ponurą i wyrazem energji nacechowaną, 
przejechał tuż około mojćj łodzi, tak żem 
mu się mógł dobrze przypatrzyć. Znala- 
złem go wprawdzie podstarzałym od r. 
1863, ale zdrowym i Zrespki: twarz o- 
palona, rumiana, do portretów znanych 
mało podobna, coś w nićj żołnierskiego, 
ale ideału, któregoby się szukało, nie wi- 
dać. Może teżyzmęczenie, spieka i obo- 
wiązek dziękówania za okrzyki, nadały 
ten wyraz fizjognomji. Bardzo świetny 
etat, major, adjutanci w mundurach zło- 
cistych, z pióropuszami farb najżywszych, 
z wielką elegancją poubierani, płynęli za 
królem. Może być, że dla Włochów po- 
trzeba téj wystawy i błyskotek , ale woj- 
sku nadaje to niezbyt marsową i powa- 
żną powierzchowność. Witano króla z po- 
ufałością właściwą, nie zdejmując kape- 
luszów, nie odejmując od ust cygarów, 
ale z zapałem ogromnym. Zresztą było 
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Prusacy dotąd nie opuścili jeszcze Com- 
piegne, jakkolwiek o tém pisały już dzien- 
niki. P. Manteuffel rozkazał zwrócić do 
pałacu znaczną ilość przedmiotów, które 
ztąd były wywiezione. 

Wiadomości z Alzacji i Lotaryngji nie 
donoszą, aby duch niemiecki czynił jakie 
postępy. Wychodzi tam potajemnie fran- 
cuzki dziennik nieprzyjazny najazdowi. 
Pruska policja dotąd nie zdołała odkryć 
miejsca jego drukarni. Wiele kobiet sta- 
ra się okazać swoje do Francji sympatje, 
dobierając do swych sukien trójkolorowe 
materje. Rząd pruski oznajmił, że roz- 
ciągnie żelazną swą rękę nad katolickićm 
duchowieństwem, jeżeli daléj przemawiać 
będzie przeciwko jego władzy. 

Codzień wypuszczają na wolność 200 
do 300 więźniów zamieszanych do wy- 
padków z 10 marca, ale aresztowania nie 
ustają w dość znacznym stosunku. 


Rossja. 


[Dokonane i oczekiwane podboje 
w Azji środkowćj — nieunikniona 
wojna zChiwą — gospodarstwo ros- 
syjskie w Turkestanie — Tatarzy 
kazańscy — nowa ustawa klasztor- 
na — prześladowanie prasy — ko- 
biety na zjezdzie przyrodników w 
Kijowie. 

Przed kilku tygodniami Rossja podbiła 
nowe obszary w Azji środkowej, między 
innemi ludny i zamożny okręg Huldżyn, 
gdzie natychmiast przystąpiono do reor- 
ganizacji kraju. Należy oddać słuszność 
rządowi rossyjskiemu, że ma wyborną i 
prowadzącą do celu politykę względem 
ludów azjatyckich. W nowo-podbitym o- 
kręgu jenerał-gubernator zwołał naczel- 
ników plemion i dał im szczegółową in- 
strakoję, jak mają rządzić ludem; pomię- 
dzy plemionami zaprowadzono pewnego 
rodzaju samorząd i dozwolono wybierać 
przełożonych. Jednak najskuteczniejszym 
z tych środków jest bezwątpienia zniesie- 
nie niewolnictwa, które było plagą wieku 
krajów azjatyckich. Tym środkiem Rossja 
nietylko utrwali -dokonane podboje, ale 
po za ich granicami zjedna sobie nowych 
zwolenników. Pomiędzy niewolnikami by- 
ło najwięcćj Chińczyków, którzy teraz 
tłumnie wracają do państwa niebieskiego 
i będą wszędzie sławić łaskawość cara 
rossyjskiego. 

Za zwycięzkićm wojskiem krok w krok 
idzie przemysł i E rossyjski. Są to 
kraje bardzo bogate, prawie nietknięte 
dotychczas stopą przemysłowców i kup- 
ców europejskich, nawet mało znane u- 
czonym (patrz podróż Wambery). Postać 
kraju zmienia się do niepoznania; miasta 
przyjmują charakter europejski. Obok da- 
wnych miast ciasnych i brudnych powstają 
nowe, jak np. w Samarkandzie, gdzie się 
już na dobre rozgościli Moskale. 

Obecnie sama tylko Chiwa zachowała 
jeszcze. niezależność, ale rząd rossyjski 
postawi Chana w takióm położeniu, że 
ten chcąc nie chcąc musi rozpocząć woj- 
nę z Rossją, rezultatem którćj Dędźie wcie- 
lenie tego ostatniego niezależnego chań- 
stwa. 

Missja chrześcjańska nawet w Rossji 
europejskićj idzie niezbyt pomyślnie. Ta- 
tarzy kazańscy, niegdyś tak gorliwie na- 
wracani za Mikołaja I, zaczynają po la- 
tach kilkudziesięciu wracać do mahome- 
taństwa; a ikony (obrazy świętych) wy- 
rzucać z domów. Ktoś pomiędzy nimi 
rozpuścił pogłoskę, że car pozwolił mo- 
dlić się, jak się komu podoba, a tylko 
urzędnicy ukrywają przed nimi t radosną 
nowinę. Na samą wieść o tóm kilkanaście 
gmin tatarskich podały prośb i do rządu, 
na co im natychmiast odpowiedziano przy- 
słaniem egzekucji wojskowej. Prawdopo- 
dobnie pogłoski te były rozpuszczone 
przez policję, która już oddawna spoglą- 
dała pożądliwie na zamożne domy knia- 
ziów tatarskich. 

jw. synod zamierza przeprowadzić no- 
wą ustawę klasztorną, w której bardzo 
wiele reguł wzięto od Kakónów katolie- 
kich. Dziwna loika tych Moskali! 

W Polsce znoszą klasztory katolickie, 


w tem coś niezrozumiałego, jedne ulice 
miasta odzywały się, inne milczały. Wiel- 
ka i sławna fabryka mozaik i szkieł Sal- 
viatego, na którćj balkonie na chwilę u- 
kazał się ksiądz, nie miała chorągwi ża- 
dnéj, robotnicy wygl dali oknami milczą- 
cy. Zbliżając się do Giardino reale, gdzie 
król do mieszkania gubernatora miał wy- 
siąść, znaleźliśmy się już w takiej gąszczy 
gondol, iż postąpić nie było podobna. 
Przy wysiadaniu władze wojskowe i mu- 
zyka, powitały króla. Ledwieśmy mieli 


a swoje prawosławne zakony reform 
na wzór katolicki. Między innemi ma być 
zaprowadzoną wspólność stołu, obieral- 
ność przełożonego i urządzoną kasa kla- 
sztorna, bo dotychczas każdemu mnicho- 
wi lub mniszee osobno wydawano pie- 
niądze na utrzymanie. Środki te były 
tak szczupłe, że ci zmuszeni byli wszel- 
kiemi innemi sposobami zarabiać na chleb 
powszedni; rezultatem tego było wielkie 
zepsucie w klasztorach męzkich i żeńskich. 
Każdy numer dzienników rossyjskich 
przynosi wciąż nowe wiadomości o walce 
prasy z rządem, która się rozpoczyna na 
całćj linji. W Rydze rząd zamyka księ- 
garnię i drukarnię Bruzera za wydanie 
książki zakazanćj w języku łotyszskim, 
w Petersburgu zaledwo się ukończyło 
kilka procesów, już wytoczono nowy. 
księgarzowi Polakówu za wydanie dzieła 
Lekka: „Historja powstania i rozwoju 
racjonalizmu“, tłómaczenie z angielskiego. 
Pomiędzy członkami zjazdu przyrodni- 
ków w Kijowie, zwracały na siebie po- 
wszechną uwagę trzy kobiety. Jedna z nich 
kobieta-chemik została wybraną prezesem 
sekcji chemicznćj; nazwisko jéj Anna 
Wołkowa. 
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Wiadomości z literatury i sztuki. 


Zwiastun ewangeliczny nr. 9 zawiera: 
Stwórca i ojciec. — Wyłożenie najgłówniejszych 
prawd chrześcjańskich (e. d.). — Karol Henryk 
Bogacki (dok.). — Drugi synod generalny A. i 
H. wyznania w Wiedniu (e. d.). — Korespon- 
dencja. — Z kościoła i o kościele. — Ze szkoły 
i o szkole. — Jako dodatek: Werdauskie wia- 
domości misyjne, nr. 9. 
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Kronika potoczna i rozmaitości. 


Dowiadujemy się, że znany skrzypek pan 
Taborowski da w naszćm mieście koncert 
z współudziałem p. Śmietańskiego. 

Dziś w kościele P. Marji o godz. 7 wieczór 
ślub p. Ziembińskićj córki tutejszego obywatela, 
z p. Wawrzyńcem Styczniem doktorem praw. 

Towarzystwo „ Muza“ rozpoczyna z dniem 
1 października r. b. nowy kurs muzyczny, 
a mianowicie udzielane będa nauki: śpiewu 
solowego żeńskiego i męzkiego (nauczycieli 
dwóch, fortepjanu (nauczycieli pięciu); na flecie, 
skrzypcach, violonczelli, kontrabasie i instru- 
mentach dętych; wykład harmonji, nauka de- 
klamacji potrzebna do śpiewu, także wykładane 
będą. Prócz nauki na pojedynczych instiu- 
mentach, zaprowadzone zostaną próby orkie- 
stralne. Towarzystwo zaprasza więc szano- 
wnych pp. amatorów do łaskawego współ- 
udziału dla podniesienia orkiestry amatorskićj, 
i zachęcenia uczniów do pracy muzycznćj ce- 
lem utworzenia orkiestry dyletantów w Kra- 
kowie. 

Pożar. „—Wezoraj o godz. 12!/, w południe 
zapalił się domek budnika kolei północnćj 
nr. 3. Straż ogniowa uwiadomiona o tem o go- 
dzinie 1, zjedna sikawką i beczka podażyła 
na miejsce pożaru. Dach zastała zupełnie spa- 
lony a ogień ogarnał już powałę. Po półgo- 
dzinnćj pracy zrzucono ją i ugaszono, mury . 


a tylko szczyty doznały małego uszkodzenia. 
Szopę stojąca w stronie, gdzie wiatr niósł iskry, 


palącćj się budki, zdołano jeszcze uratować. 
Dach budki zajał się prawdopodobnie od iskry, 
którą wyrzuciła przejeżdżająca lokomotywa. 

Zarząd kolei spokojny, że budka jest ubez- 
pieczvną, nie posłał ani jednój sikawki, ani 
ludzi do gaszenia, ani wody, chociaż na stacji 
ma wszystko a nawet wodociagi. Po trzykroć 
przyjeżdżała lokomotywa rezerwowa, lecz każ- 
dą raza przywoziła tylko ciekawych widzów 
na to piękne widowisko. 

Jeden z obecnych. 

Od komitetu stowarzyszenia wzajemnój 
pomocy sybiraków otrzymaliśmy następujace 
sprawozdanie miesięczne: 

We wrześniu wpłyneło do kasy stowarzysze- 
nia przez pośrednictwo p. Józefa Kleczyńskie- 
go 7 zła. z przeznaczeniem dla chorego sybi- 
raka w szpitalu w Przemyślu, które mu toż 
przesłane zostały. 

Z odzieży nadesłali: p. D. Œ. ezamarkę 1, 
tużurek 1, kamizelkę 1, skarpetek p. 4; p. Jó- 
zef Śzalaj, przez administrację Kraju, surdut 
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wieża zegarowa, W RSE a dana tar ht alert diś wird <GROO  OOCOÓ kościoła, były 
jakby snem z tysiąca nocy. Dla kontra- 
stu Pan Bóg dał księżyc w pełni i niebo 
bez jednćj chmureczki, a noc ciepłą i spo- 
kojną jak w raju. 

szystkie teraz klasy mieszkańców, mo- 
żna tu było oglądać, począwszy od szczu- 
pło reprezentowanćj arystokracji, obfitej 
średnićj aż do najtłumniejszego ludu. Tak 
jest, mimo „częstego: skarykatarowania SYS 
sów nędzą i cierpieniem, plemię to jeszcze 
często bohatersko wygląda i prześliczne 


czas przejść na plac św. Marka, zastaliśmy | jest. Nawet owe złociste warkocze Tyeja- 


go już pełnym, lud ubogi i średnia klasa 
zajmowała go.... krzyczano, klaskano, wo- 
łano, domagano się króla, który kilka ra- 
zy pokazywał się na balkonie, krzyki nie 
ustawały. Jakiś jegomość w czarnym sur- 
ducie, dodawał do nich różne dla króla 
słodycze.. Cały orszak królewski długo 
stał na balkonie, nareszcie skończyła się 
demonstracja wrzaskliwa, której główny- 
mi sprawcami byli odarci ulieznicy. 
Reszta ludności zachowała się na wie- 
czór. Nie piękniejszego w świecie wyo- 
brazić sobie nie można, jak ten plac św. 
Marka na tle pogodnćj nocy z księżycem 
w pełni... oświecony piętnastoma kande- 
labrami gazowemi i ogniami bengalskiemi 
pozapalanemi na wieżach, przed ś. Mar- 
kiem i pod prokuracjami. Czarodziejsko 
wydawał się św. Marek ze swemi złotemi 
mozaikami na szczycie. Nie można było 
patrzeć bez okrzyku, podziwu i admi- 
racji. 
Lud też i mnodzy tórestjerówio napeł- 
niający plac tak, że się z trudnością było 
można przecisnąć, okrzykiwali, klaskali , 
cieszyli się; ale król, zdaje się, że się już 
nie pokazał. Musiał patrzeć z okna gdzieś, 
bo żeby nie chciał widzieć tego obrazu, 
niepodobna. Campanil, na którego szczy- 
cie gorzały RR ognie bengalskie , 


na, jeszcze się u najuboższych niewiast wi- 
dzieć dają... niektóre typ orjentalny i cy- 
gański dziwnie przypominają... Serce się 
ściska myśląc, że to może plemię wyży- 
te, schodzące i już niezdolne do odrodze- 
nia. Czyżby i tu tak być miało? O nie! 
tój myśli nawet przypuścić się nie chce! 

Spodziewajmy się, że Włochy władnąc 
sobą, będąc panami swych losów, poczną 
od najpierwszćj rzeczy, od najniezbędniej- 
szej, od szkół i nauki. Kongres pedago- 
giczny, - „który właśnie przed kilku dniami 
został zamknięty, daje nam tę otuchę ; nic 
tu potrzebniejszego nad szkoły, oświatę 
i jeszcze szkoły... Z tego ludu setny czło- 
wiek czytać umie, a przeszłość obar- 
czyła go spadkiem najdziwniejszych tra- 
dycji i nałogów. Wojsko jak tu twierdzą, 
jest także dzielną instytucją wychowaw- 
czą, słyszałem opowiadających, że wzięci 
w zupełnym stanie umysłowćj dzikości 
Neapolitańczycy, z nadzwyczajną szybko- 
ścią potrafili się wyrobić na zupełnie no- 
wych ludzi. A! wszędzie i przedewszyst- 
kiem wołajmy: Światła a światła ! 


J. I. Kraszewski. 


się się zostały nienaruszone i nieprzepalone, | 


płomienie i głownie, a dotykającąa jedną ścianą | 


czarny 1, spodni p. 3, kamizelek sukiennych 3, 


ciżemek p. 4. e 

Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom 
składamy podziękowanie. 

Pomieszczeni zostali w obowiązkach: za pro 
tekcją hr. Adama Potockiego na praktyce w cu- 
krowni w Sędziszowie praktykant 1, z pomocą 
pieniężną miesięcznie po 25 zła.; u p. Ożegal- 
skiego pod Gdowem za nadzorcę lasów i go- 
spodarstwa 1; u p. Frohma Bogumiła w Ko- 
łaczkowicach kuchcik 1, do pieca wapiennego 
majster 1 i ludzi do pomocy 2; u p. Marcelle- 
go Krzemińskiego w Studziannćj lokaj 1, cze- 
ladnik stolarski do robót na lat trzy 1; u. p. 
Augusta Wedel aptekarza w Goldau subjekt 1, 
u p. Walerego Supe w Neidenburgu w garbarni 
praktykantów 2. 

W ogóle we wrześniu weszło do pracy i obo- 
wiązków ludzi 11. 

Było na miesięcznóm stałóm utrzymaniu stu- 
dentów 6, wdowa 1. 

Na 40-centowóm utrzymaniu było przez dni 
11 czternastu, przez dni 16 dziewięciu, przez 
dni 17 ośmiu, przez dni 22 siedmiu, przez dni 
28 sześciu, przez dni 24 pięciu, przez dni 26 
czterech, przez dni 27 trzech, przez dni 30 
dwóch. 

Wysłano kosztem stowarzyszenia: do Hu- 
siatyna 1, do Lwowa 2, do Buczacza Y, do 
Sambora 1, do Tarnowa 1, do Szeged w Wę- 
grzech 1, do Przemyśla 2: 

Sprawiono przybyłym koszul po 80 e. sztuk 

, 6, majtek płóciennych po 68 e. sztuk 6, chu- 
stek do nosa po 28 cent. sztuk 9; brzytew 4, 
grzebieni 8, za 2 zła. 62 c.; dla cierpiącego 
na rękę z otrzymanćj rany temblak skurzany 
za 80 c. 

Dla wędrownego kuśnierza sprawiono: łokieć 
składany, linję, kredę, igieł tuzinów 2, nici 
pasem różnych tuzin 1, żelazo do prasowania 1, 
nożyce 2, ćwieczków funt 1, za 5 zła. 84 ct. 
Nazywa się on Ludwik Sieradzki, lat 28, bronet, 
ma na prawym policzku bliznę od pehnięcia 
bagnetem, był w czternastu „potyczkach i tyleż 
razy ranny pod Jankowskim i Lelewelem, przed 
powstaniem był czeladnikiem u ojca swojego 
kuśnierza w Mińsku, zesłany wraz z ojcem na 
Syberja, utrzymywał tam ojca z pracy i innym 
towarzyszom pomagał wyuczywszy ich rzemio- 
sła. Powróciwszy do kraju, nie zastał już 
przy Życiu matki i sióstr, a po stracie ojca 
opuścił rodzinne strony. Posiada on świadee- 
two komitetu za nr. 1401 z rekomendacją, jako 
znany nam jest z rzetelności i że mu futra do 
szycia i naprawy bezpiecznie powierzać można. 

Z nadesłanćj odzieży rozdano: czamarkę 1, 
kamizelek 3, skarpetek p. 4, surdut 1, spodni 
P. 2, ciżemek p. 2. 

Pozostało: tużurek 1, kamizelka 1, spodni 

P. 1, ciżemek p. 2. 

a do umieszczenia: pisarz, żonaty, którego 
żona uzdolniona w krawiecczyznie; rzadca dóbr, 
onaty, który zarządzał dobrami na Litwie; 
młody człowiek zdatny do pisania, a przyby- 
Wają nowi. 

W drodze z Syberji, na etapach i w ratuszu 
Warszawskim, znajduje się z uwolnionych au- 

_Btrjaekich poddanych ludzi tylko 60-kilku. 

ł Poszukiwani sa przez rodziny, przybyli do 

~ Alicji a niewiadomi z pobytu: 

f Bolesław Rostkowski, rodem z gub. ko- 

wieńskićj, pow. wiłkomirskiego, lat 30, wysoki, 
blondyn. Tomasz Wasilewski, syn księdza 

Nnickiego, rodem z Międzyrzeca, z gub. po- 
dlaskićj, w powstaniu znany między kolegami 


Pod imieniem Fuma, blondyn, cery śniadćj, 


Wzrostu niskiego, lat 29, przybył do Galicji 
Pod nazwiskiem: Józef Krupski. Ktoby wie- 
Ział co o nich, upraszamy o wiadomość, ce- 
lem udzielenia jéj stroskanćj rodzinie. 

Od dnia 1 kwietnia 1869 r. do dnia 1 pa- 


Ździernika 1871 r. za łaskawa i j ż Ż ryść iesi 

, a pomocą i szla- f toby jak raz wypadało ztego, że możesz gryść żdego miesiaca, a to z powodu że w każdy | Korzec pszenicy po 10.40—10.8 : - ies 
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południu w kamienicy blacharza p. Markusa 
przy ulicy Grodzkićj stróż upadł nagle na zie- 
mię i już go nie można było ocucić. Prawdo- 
podobnie został apopleksja tknięty. 

Byłoby bardzo na czasie, żeby sławetna 
rada miasta Podgórza także nakazała czyszcze- 
nie ścieków i kloak. Podgórzanin. 

Szczutka wyszedł nr. 17, odznacza się wiel- 
kim dowcipem tekstu i rycin. Kto się chce 
zapoznać z komiczna strona całój polityki ga- 
licyjskićj, znajdzie tam obfite materjały ku 
rozweseleniu. Szczutek celuje lekkością ija- 
snościa. 

Z zarogatek. — Mimo ogłoszonego przez 
dra Warschauera trzechmiesięcznego urlopu dla 
choleryków z powołańiem w to miejsce na stałe 
leże (dawnićj lagier) do Rakowie, tyfusowych, 
febryków, wątrobiarzy, procentowiczów, śle- 
dzienników, wekslarzy, melancholików, zazdro 
snych obojćj płci i różnych wyznań, i innych 
równie grzesznych ludzi, Kraków jednak jakoś 
niespokojnie wygląda. — Tak mi się to wydało, 
gdym na targ przyjechał. 

Wszędzie pełno gruzów, a śmiecia daleko 
więcćj, niż tego miejscowa potrzeba wymaga. 
W czasie wiatru te śmiecie nasze bujają 
sobie po mieście w towarzystwie jakichś sta- 
rych pantofli, eksfartuszków i eksserwetek, a 
kiedy jedne zasypują ślópie doróżkarskie, dru- 
gie siądają im na łbach (mówimy tu o koniach) 
lub uczepiwszy się pejsów naszych współoby- 
wateli, porywają im z głów jarmułki i niosą je 
het na Kaźmierz, jako na miejsce urodzenia i 
stałe locum vivendi, 

Zima za pasem, a tu gdzie się obrócisz, bu- 
dują; kamienie w dobrym gatunku i cegłę źle 
wypaloną, piasek i wapno spotkasz wszędzie. 
Magistrat buduje sukiennice, wydział krajowy 
klinikę, Gótz browar, Opid dom, Bylicki willę, 
i tylu innych. Za rzeczypospolitój (ściśle wzglę- 
dem spraw własnych neutralnćj) to nie bywało. 
Do budowy przystępowano z wiosną; położono 
np. fundamenta pod szpital na Wesołój i cze- 
kano aż wyschną. Jakoż schną do dnia dzisiej- 
szego. — Teraz przewrot ogromny: zaczyna 
się budować pod zimę, a kończy się na wiosnę. 
Dojdzie do tego, że zaczna budować od dachu! 
nihil novum sub sole. 

Czyżby np. był kto pomyślał przed laty, że 
na sejmie za naszych czasów gadać będa o gę- 
siach i indykach, o sieciach i potrzaskach, jak 
— Boże odpuść — baby lub studenci podczas 
rekreacji. Jeszcze gadać, mniejsza; ale drukują 
mospanie tak jakoś, że ten temu tego, a ten 
znowu tego ten poprawia, i znowu wywodzi, że 
ptaki mają mieć paszporta i jakieś znaki na 
szyi czy u ogona; istny mankament, że nie bę- 
dziesz wiedział dokumentnie, czy możesz kupić 
gęś lub indyka albo nie.... a patrz jeszcze, czy 
swojska, bo inaczćj crimen panie i grzywny 
albo turma. A zbierze cię ochota upolować 
jaką słomkę, to wara! bo ani sideł stawiać, 
ani brać na wabika niewolno. Toż samo o dzi- 
kich gaskach, dzierlatkach i przepiórkach. — 
A wróble, niech się tylko zwiedza, że o nich 
mowa na sejmie, to nawet radcom miejskim 
siadać będą na łysinach i bawić się po swoje- 
mu; a ty ani się opędzaj, byś któremu jakiego 
despektu nie wyrządził, dopóki jakaś tam wy- 
sadzona komisją z „fizyków* i „jeografów* nie 
orzecze, do jakićj kategorji ptactwa ten „świer- 
goł* należy. 

Powiadają — choć wierzyć trudno — że roz- 
prawiano nawet o nietoperzach, o sowach i in- 
nych nocnych ptakach. Nie uważam, czy to 
stało w gazetach, które czytuje mi moja córka. 
Być może, iż przez wrodzoną niewieścią wsty- 
dliwość niektóre takie rzeczy opuszcza. 

Już tóż po setny raz ogłasza jakiś farmazon, 
Że w oka mgnieniu leczy zepsute i szpetne zęby, 
a brakujące przyprowadza do stanu użytecznego. 
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więcój okrąglaków niż łupanego. Funt mięsa 
w Przemyślu po 22 c. Pomieszkanie również 
niesłychanie drogie. 

Kolćj łupkowska doznaje niemałćj trudności 
w dostaniu robotników, mimo że płaci po 1 zła. 
50 c. dziennie. Pewna osoba w Rzeszowskióćm 
dostarcza tych robotników; dostaje ona po 35 
centów za każdego. Dnia 27 bm. przyjechało 
koleją aż z Wieliczki 250 robotników. 

Jakićjto drożyzny robotnika trzeba się spo- 
dziewać w przyszłym roku, kiedy kolój nad- 
dniestrzańską budować zaczną, a łupkowska 
jeszcze nie będzie ukończona! 

Pani Bielańska, która dawnićj trzymała ho- 
tel europejski we Lwowie i wyborną miała tam 
restaurację, zakupiła kamienicę w Przemyślu i 
urządza w nićj hotel, co nader jest pożądane 
i potrzebne; od lat bowiem kilku, jak Zambo- 
rowicz zaprzestał trudnić się hotelnietwem, nie 
było w Przemyślu porządnego i chrześciańskie- 
go hotelu, a żydowskie tak w końcu zniepo- 
rządniały, że tylko z największą odrazą można 
było do nich zajeżdżać. 

W Samborze także wielki brak hotelów. 


Stary Sącz 28 wrześn. [Morderstwo.] — 
Do Piwnicznćj, miasteczka o półtrzecićj mili 
od Starego Sącza odległego, blisko granicy we- 
gierskićj położonego, przybył dnia 22 bm. 
drugi bataljon ck. 66 pułku piechoty i został 
po domach miasteczka rozkwaterowany. 

Jeden z Żołnierzy tegoż bataljonu poszedł 
w nocy w zaloty do Marjanny M., która serce 
swoje Michałowi Mamiakowi, miejscowemu pa- 
robezakowi, już dawnićj była oddała. Michał 
Mamiak, zastawszy żołnierza przy swćj ko- 
chance, zdjął z niego płaszez i odziawszy się 
nim, przechadzał się przed domem, w którym 
się znajdowała Marjanna M. Żołnierz zaś, aby 
odebrać płaszcz, postanowił Mamiaka wprzód 
zgładzić ze świata. Poszedł więc do swojćj 
kwatery, nabił odtylcówkę, zmierzył w odległo- 
ści 10—12 kroków do Mamiaka i wypalił tak 
celnie, że trafił tegoż w lewa skroń. Kula po- 
trzaskała głowę nieszczęśliwemu na 17 kawał- 
ków, wyszła za prawóm uchem i wryła się je- 
szcze w węgieł przeciwległego domu na dwa 
cale głęboko. Mamiak upadł w tój chwili bez 
życia na ziemię. 

Nazajutrz (dnia 23 bm.) bataljon rzeczony 
pomaszerował daléj na Węgry. 

Co komenda wojskowa zrobiła z mordercą, 
nie wiadomo. 

Śledztwo ze strony sądu powiatowego w Sta- 
rym Saczu rozpoczęte. 


Z Stanisławowa piszą do Dzien. Pol.: 

„Temi dniami napadła banda rozbójników, 
składająca się z sześciu braci mojżeszowego 
wyznania, na dwór w Bursztynie, majątek po- 
dobno ks. Jabłonowskićj. Dzięki dzielnemu 
ramieniu jakiegoś emerytowanego oficera od 
huzarów, została ta banda odparta, przyczem 
nie obeszło się bez sporćj utarczki z jednéj i 
drugićj strony. Czterech z nich zaraz następ- 
nego dnia przytrzymała stanisławowska żan- 
darmerja i oddała w ręce sprawiedliwości. Kil- 
ku łotrów było już za zbrodnie popełnione 
skazanych na kilkoletnie więzienie. Spodziewać 
się należy, że tym razem sąd kryminalny poda 
im sposobność do dłuższego wypoczynku. 


Posiedzenie towarz. przyjaciół nauk 
poznańskiego, wydziału przyrodniczego, — po 
dość długićj, nieprzewidzianemi okolicznościami 
spowodowanćj przerwie— odbyło się d. 25 bm. 
Zebrało się dość liczne grono członków oprócz 
kilku kandydatów, zarówno z naukowości jak 
gorliwości swój znanych, eo dodało wydziałowi 
niemało otuchy i jest rękojmia tóm silniejszego 
i trwalszego rozwoju na przyszłość. 

Po ustanowieniu terminów przyszłych posie- 
dzeń na każdy drugi czwartek po 1 i 15 ka- 


Rossja nie przestaje używać wszel- 
kich środków do wszelkich knowań pan- 
sławistycznych. Przejeżdżało temi dniami przez 
Kraków dwóch węgierskich młodych 
Słowaków do Lwowa, gdzie się mają kilka 
dni zatrzymać następnie do miasta Moskwy wy- 
Otrzymali oni stypendja w zakładzie 
Zakład ten jest licznie odwie- 
dzanym przez synów Ormian z krajów kaukaz- 
kich i zakaukazkich, z Ispahanu, Kalkuty, 
Erzerumu i Konstantynopola. Od r. 1848 wy- 
kładają tam wszystkie prawie języki azjatyckie, 
i zakład ten wychował już dla Rossji licznych 
i bardzo zręcznych ajentów do knowań po- 
między ludami Azji. Właśnie tego roku utwo- 
rzony został w zakładzie samoistny wydział 
wschodnich języków z prawami fakultetu wsze- 
chnie rossyjskich, do którego przyjmują także 
Sławian austrjackich. 


Straty, jakie poniósł Paryż przez wszystkie 
nieruchomości, które w jego obrębie przez 
wojnę zniszczone zostały, oraz i przez brak 
dochodów, jakie z nich miano, obliczył fran- 
cuzki prof. Z. Levi na przeszło 866 miljonów 
talarów; ubytek zaś ludności, licząc w to nie 
tylko poległych lub w skutek ran i chorób 
podczas oblężenia zmarłych, ale i tych, którzy 
z miasta tego powyjeżdźali, wynosi 400,000 
ludzi. 


Teatr. — W niedzielę dnia 1 października 
„Dziesięć cór na wydaniu“ komiczna operetka 
w jednym akcie z muzyką Fr. Suppego, prze- 
łożył Wład. Anczyc. Pani Dworzak wystapi 
w roli Sydonji.— „Miłość i botanika“ komedja 
w jednym akcie, napisana oryginalnie przez 
pannę F. G. — „System męża* komedja w je- 
dnym akcie z francuskiego pp. D'Ennary i Ch. 
Gabetz przełożył W. Świeszewski. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Józef Naimski 
ob. z Wiednia; Michał Naimski ob., Józef hr. 
Męciński wł.d., z Galicji; Stan. Zakrzeński wł. 
d., Edward Grabowski z żoną i siostrą obyw. 
z Kongresówki; Ildefons Kossiłowski kapitan 
jazdy z Paryża; Gracjan Dejczakowski obyw. 
z Podola. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bochnia 28 września. — Ceny zboża i pro- 
duktów na targu dzisiejszym były następujące: 


jechać. 
lazarewskim. 


URZ WTZ EF AMB. a TA 


1 października. 


Kunde“ i „Der Naturforscher“ nie zawieraja 
dość ciekawych i stosownych przedmiotów. 
Przy tćj sposobności przedstawił pan Feld- 
manowski, jeneralny sekretarz i konserwator 
towarzystwa, jako przejrzenia godne dzieło: 
Sprawozdania komisji fizjograficznój w Krakowie, 
którego już pięć tomów wyszło i na jego ręce 
towarzystwu naszemu przesłane zostało; w sku- 
tek tego p. Jakób Stanowski sprawozdania te 
wziął do siebie i podjął się wykładu o ich tre- 
ści, choćby tylko częściowćj, na następnóm po- 
siedzeniu, co tóż zgromadzeni z wdzięcznością 
przyjęli. 

Wreszcie stosownie do porządku dziennego 
odczytał sekretarz rozprawę „O fermentacji* 
podług dra Wiliamsona w Londynie. Rozprawa 
ta wywołała dość żywą dyskusję, w którćj brali 
udział mianowicie pp.: dr. Matecki, dr. Kaczo- 
rowski i prof. Dęby, ostatni objaśniając zapa- 
trywania swoje w przydłuższćm i pouczającóm 
przemówieniu. Ostatecznie zgodzono się na to, 
że prof. Wiliamson poruszył wprawdzie wszel- 
kie kwestje i watpliwości dotyczące przyczyn 
fermentacji czyli kiśnienia; że jednak nie przy- 
czynił się skutecznie do większego rozjaśnienia 
takowych. Poczóm solwował przewodniczący 
posiedzenie. 


EAE SLES "O. GABOR bocianie 


Podajemy dziś pierwsze sprawozdanie 
naszego korespondenta z kongresu pokoju 
i wolności. Wiadomości telegraficzne po- 
dane wyżćj o dalszym przebiegu obrad, 
dotyczą sprawy polskićj. Zabierał głos 
znakomity nasz ziomek Z. Miłkowski. 

Kongres uznał, że działanie w duchu 
wolności nie może być kosmopolityczną 
niwelacją, ale że należy szanować właści- 
wości i odrębności narodowe, ja- 
ko najsilniejsze sprężyny działania w uspo- 
sobieniu ludzkićm. 


Wiadomości telegraficzne. 


Stutgart 29 września. Zapewniają, że 
Hef sT e biskup z Rotenburg ma b u- 
sunąć z żałości, że uznał był nieszczę- 
sny dogmat nieomylności. 

Lozanna 29 września. Kongres po- 
koju. Lang mówi o charakterze Pola- 
ków, pragnie wolnego państwa słowiań- 
skiego (?). Zygmunt Miłkowski (T. 
T. Jeż) widzi zbawienie dla Polaków fe- 


deracyjnćj ad A AA Iy 


jęto uchwałę: utworzyć po 1 

racji wszystkich krajów od Baltyckiego 
do Czarnego morza z uwzględnie- 
niem narodowych właściwości. 
Rozprawa o kwestji wschodnićj małozna- 
cząca. Komunaliści wyjechali. 


Paryż 29 września. Temps podaje ana- 
lizę okólnój depeszy hr. Beusta 
o zjazdach w Gastein i Salcburg. 
Depesza potwierdza, że nie zawarto ża- 
SE. konwencji, bo zresztą okazały wy- 
padki, że popierane takie noty nic nie 
znaczą dla pokoju i bezpieczeństwa. Po- 
twierdza nowe zbliżenie gabinetów Berli 
na i Wiednia. Austrja i Prusy czują za- 
równo potrzebę ogólnego pokoju. Zobo- 
wiązano się na przyszłość porozumieć się 
co do każdej kwestji, któraby wybuchła. 
Hr. Beust oświadczając przyjaźń swoją 
dla Francji, spodziewa się, że rozumni 
francuzcy patrjoci porzucą wszelką ideę 
odwetu, jako beznadziejną. Depesza daje 
poznać, że powzięto postanowienia prze- 
ciw anarchistom (zapewne internationa- 
łom). Temps dodaje, słowa o Francji na- 
pisał chyba Bismark, z Wiednia nie po- 
winny były nadejść podobne słowa. „Nie 
Epee wjeny rad hr. Beusta co do środ- 

ów naszego podźwignięcia się, a gdy się 
podźwigniemy, kto wie, co już wte- 
dy będzie z Austrją. 

Londyn 29 września. Inżynierowie w 
Birmingham podnieśli zapłatę robotników 
w minach żelaza o 10%. W skutek tego, 
cena żelaza podniosła się o 1 szylinga na 
1000 kilometrów. 


Konstantynopol 29 września. Utworzo- 
no komisję dla ułożenia budżetu. Halil 
poes powraca na posadę poselska do 

iednia. 

Konstantynopol 29 września. Wielki 
wezyr zawiadomił nowego patrjarchę, że 
sułtan przyjmie go z honorami należny- 
mi obcemu posłowi. Senzacja pomiędzy 
chrześćjanami. 


Przeglad polityczny. 


Jęki boleści moskalofilów galicyjskich, 
mieniących się być Rusinami, znajdują 
znowu odgłos w prasie petersburskiej. 
Birż. Wied. robią groźną minę, że jeżeli 
Rusini w Galicji nie otrzymają tyle swo 
bód co Polacy, będzie to otociócja 
przeciw Rossji, gdyż może to wywołać 
niepokój między Polakami w zaborze ros- 
syjskim. Na wszystkie tego rodzaju na- 
woływania, możemy tylko przypomnieć 
z zeszłorocznćj księgi czerwonćj notę hr. 
Beusta do posła austr. w Londynie, w 
którćj określa stanowczo, że sprawa gali- 
cyjska jest wewnętrzną austrjacką i że 
Rossja nie ma prawa mięszać się. 

Pawlik ów et consortes nie sprowadzą 
wojny zewnętrznej — a sądzimy, że nie 
będą w stanie i domowćj wojny na długo 
podsycać, gdyż muszą ustąpić naturze 
rzeczy, która zwiększa z każdym dniem 


Ostatnie telegramy. 


Lwów 30 września. Dyskusja je- 
neralna etatu szpitalnego. Chrzanow- 
ski wnosi powiększenie liczby 
posłów z miast do 43: z Krakowa 
5, ze Lwowa 7. W poniedziałek 
rozprawa adresowa. 

Monachjum 29 września. Minister 
finansów przedłożył sejmowi budżet, 
ułożony pod wpływem układów wer- 
salskich i frankfurekich. Wynikły 
ztąd ubytki w dochodach, gdyż cła 
i podatki od cukru burakowego, soli 
i tytuniu należą do skarbu państwa 
niemieckiego. Jeśli nie wystarczają, 
dopłaca Bawarja matrykularne do- 
datki służące na utrzymanie bawar- 
skiego kontyngensu. Budżet wojsko- 
wy nie wchodzi zatém w budżet ba- 
warski. Udział w kontrybucji fran- 
cuzkićj pozwala na spłatę pożyczki 
wojennćj, znacznćj części długów 
państwa i polepszenie dotacji nau- 
czycieli o 10 pet. 

Monachjum 29 września. Kongres 
starokatolików domaga się od rzą- 
du i gminy oddania kościołów na 
stałe nabożeństwa i ma takowe przy- 
rzeczone. 


Kursa.— Wiedeń 30 września god. 2.— 
Akcje kredytowe 289.40. — Lombardy 
194.20. — Losy z 1860 r. 98.—. — Losy 
z r. 1864 136.—. — Akcje franko-austr. 
119.20. — Napoleony 9.43. — Akcje kol. 

alic. Karola Ludwika 257.—, — Akcje 

olei lwowsko-czerniow. 171.50. — Akcje 
kolei północno - wschodniej 159.50. 
Akcje banku 764.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 113.—, — 
Akcje banku jeneraln. —.—. — Renta 
w srebrze 68.70. — Obligi indemnizacyjne 
rę een 75.—, — Akcje banku wied. 

a obrotu ogólnego ——. Akcje 


Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 


POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych. 


Odchodza 
rano |po poł. 


Przychodzą 
rano |popoł 


JÓZEF LIPCZYŃSKI 


uwiadamia P. T. Publiczność, 


iż pomnożył swój skład obiorów me- 
zkich świeżo sprowadzonemi towa- 
rami tak z kraju jako i z zagranicy, 
mianowicie An$glii i Francyi w naj- 
wyborniejszych gatunkach. 
Adres: „Ulica Grodzka, obok Magistratu Nr. 134 w Krakowie“. 
2311(1-6) 


| Świadectwo oparte na doświadczeniu i nauce 0 
„BA LSA [ILE BIL.FE' TIN G-ER. A.**. 


Kto ma wyobrażenie o niesłychanćj szarlataneryi, jaka sie praktykuje z wszelkie- 
mi uniwersalnemi środkami w nowszych czasach, ten sobie wytłumaczy łatwo brak zaufania 
lekarzów do takich środków i nie bedzie bynajmnićj przypisywał pedantycznćj niechęci, je- 
żeli lekarz odwraca się z uśmiechem od zachwalonych tajemniczych leków i opiera sie ich 
użyciu. Jednakże nie ma reguły bez wyjatku; a tenże bedzie najzupełnićj usprawiedliwio- 
ny i znajdzie prawo w wypadkach, w których faktami udowodnione doświadczenie i opiera- 
jaca sie na nićm powszechna opinia publiczna poprzedza zdanie lekarzy w skutek dokona- 
nego naukowego rozbioru i wydaje sad, jak się to rzecz ma z Balsamem Bilfingera. — Po- 
wszechny bowiem sad jest najpewniejszą rekojmią wartości każdój rzeczy, co sie najlepićj 
okazało na Balsamie Bilfingera zalecanym przeciw reumatycznym cierpieniom, gośćcowi, po- 
dagrze, który w najuporczywszych zakorzenionych słabościach reumatycznych i gośćcowych 
użyty, obudza bardzo działalność i waporowanie skóry, które dawno ustały, i jest zarazem 
lekiem kojacym ból, wzmacniajacym i ożywiajacym dla osób każdego wieku, jeżeli go ze- 
wnetrznie użyja. 

Nadzwyczajny skutek okazał Balsam Bilfingera we wszelkich reumatycznych i gość- 
cowych cierpieniach ludzkiego ciała, które połaczone sa zawsze z febra i zapaleniem stawów, 
obrzmieniem, ete,, w podagrze, w bólach krzyża, bioder, w darciu członków, w stężałości 
stawów, w kurczu łydek, w kłóciu w boku itd. Najoczywistszy dowód wielkićj skuteczności 
tego balsamu miałem na méj własnćj żonie, która przez długie lata cierpiała na reumaty- 
czny ból w biodrach — i gdy wszystkie środki nie skutkowały, przyszła do zdrowia dopióro 
po użyciu Balsamu Bilfingera. Poczytuje sobie przeto za obowiazek, by najusilnićj polecić 
tenże balsam wszystkim ludziom, którzy dotknieci sa pomienionemi słabościami i życzę mu 
słusznego powszechnego uznania. 

Berlin we wrześniu 1871 r. 


Dr. Jan Müller , radca medyczny. 


2262(1-2) 


KRAJ z niedzieli 1 października, 


tDOotaad niezrównany! 


4 


ces. król. wył. uprz. 


prawdziwy 2” > oczyszczony 


Pa 


OLEJ WATROBIANY -..... 


UW/ilhelrnmna Miaagera v Wiedniu. 


Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek na 
słabości piersiowe i bak ję zołzy, wyrzuty skórne, choroby gruczołów, osłabienie, itd. 
można dostać prawdziwy flaszka a I złr. albo w moim fabrycznym składzie w Wiedniu: 
Backerstrasse Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, miedzy któ- 
remi sa nastepujace: w Krakowie u pp. aptekarzy: Flor. Sawiczewskiego, Fortunata Gralew- 
skiego, M. Skalskiego, J. Trauczyńskiego, A. Alexandrowicza i u p. J. N. Waltera kupca.— 
w Biale u p. Erycha Kóler apt., E. Pongratz Syna kupca — w Bochni u p. Franciszka Reiss 
apt. — w Brodach u p. M. S. Franzosa, kupca — w Brzeżanach u pp. Emanuela Mórl, J. 
Marguliesa kupca — w Buczaczu u pp. Kercel i Jezewsby, Franciszka Popowies'a kupe. — 
w Czerniowcach u pp. C. v. Alth, Franc. Krzzyżanowskiego aptek. i u pp. Ignac. Schnircha, 
N. Agopsowicza, Braci Tabakar, Stefanowicza i Assakiewicza, Szymona Merdingera, W. Au- 
gustynowicza, kupe. — w Czortkowie u pp. Ludw. Noss, wdow. apt. i Markusa Brennholz 
kupca — w Horodence u p. Juliana Neuburg aptekarza i S. B. Offenberger kupca — w Jat 
rosławiu u p. Grossfehn i Wahrhaftig kupca — w Jaworowie u p. Władysława Lachowicza 
apt. — w Kołomyi u p. M. Bolchewor, Samuel Hermann, Dawid Kramer, J. S. Friedmann, 
Hersch Chayes kupców — w Kossowie u p. Kamila Mordko, kupca — w Krakowcu u p. Ed- 
warda Kiernika apt. — we Lwowie u pp. S. Ruckera, Ad. Berlinera apt. i pp. A. Horna, 
Markiewicza & Wojczyńskiego, J. F. Klein wdowy i Rissler'a kupców — w Monasterzys! 
kach u p. Lipschütz kupca — w Mościskach u p. Samuela Eisenberg kupca — w Nadwor- 
nej u p. Taube Griffel kupca — w Nowym Sączu u p. S.Lichtmann, kupca — w Oświecimiu 
u p. Grzezickiego apt. — w Przemyślu u p. M. Kozłowskiego kupca — w Rozwadowie u pp. 
Siissel Kartagenera, Leizera Storcha kupców — w Rzeszowie u pp. J. Scbaitter & Comp. 
kupeów — w Samborze u p. Antoniego Kromera kupca — w Stryju u pp. Emeryka Bober- 
skiego, D. J. Nussenblatt & Com. kupców — w Tarnowie u pp. Sary Wolf Synów kupców. 


eciyne w dziedzinie kosmetyki! 
Nie potrzeba farbować włosów. 


A 
La Jonn BROWN 


D 


e. k. wyłącznie uprzywilejowana 


Do Salonu Móa 
ERBRERSOW EJ 


Medal srebrny Dwa medale 


nadeszły skkaojih b i z 4 e. 
modele kapeluszy paryskich NOWE WYNALAZKI 


w dziedzinie kosmetyki. 


B. HOFFA 


znaczny wybór kwiatów. 


Ulica Floryańska, Nr. 324, dom rymarza Sokołow- 
skiego, I. piętro. 2302(1-2) 


niszezy w 14-tu dniach 
wszelkie zanieczyszczenie 
skóry, piegi, plamy watro- 
biane, żółte plamy, zmarszcz- 
czki, liszaje i skrofuły. 
Poreczenie. 


Feytona. Feytona. 


Sławny amerykański środek usuwa na- 
tychmiast wszelki ból zębów! — Dziurawe 
zeby leczy! . 

Prawdziwych dostać można w aptece p. 


E. Stockmara w Krakowie. 2199(1-9) 


dzę wartości wewnętrznój. 


Dr. K. REKLAM. 


pożądana dobrze oznaczyć. 


FABRYKA SPRCYALNA 


T . 


czony środek w razie wypa 1.1! 
rzenia sie łupieżu. Cena 80 c. 
Najlepsza pomada chinowa. 
Prawdziwe pudry ryżowe. 
Woda Kólońska. — Cena 40 i 80 cent, 
Krople cudowne od bólu zębów, 50 ct. 


Ziarnek I Cukierków lekarskich 
GARNIER i LAMOUREUX 


w Paryżu, 10 rue de la Perle. 
RA vate dzona według oryginalnego przepisu. 
Od 1853 r. epoki założenia fabryki, liczba tych Proszek perski bardzo skuteczny, 24 ct. 
preparatów znacznie się zwiekszyła na żądanie le- 
karzy, którzy z każdym dniem nowe szczęśliwe 
znajduja ich zastósowanie. Najwiecćj używane są: 

Miarniza: Digitaliny, Atropiny, Waleria- 
"matu atropiny, Kwasu arsenikowego, Arseniatu po- 
tażu i sody, Arseniatu żelaza, Weglanu żelaza itp. 

Cukierixi: Santoniny, Mleczanu i We- 
glanu żelaza, Jodku żelaza, Bismutu, Siarczanu 
chininy, przeczyszczajace Andersona, itp. 

Meg. Dostać można w aptece Wiktora Redyka 
w Krakowie, jak również katalogu wszystkich in- 
nych preparatów. 2169(8-12) 


wzgledem skuteczności, 


dzi z zagranicy. 


1898(6-26) 


Bogdan Hoff. 


Dworskiego w Krakowie; u p. W. T. 


Dentysta z Beria | 
DŁUŻYŃSKI 


Ulica Floryańska, 364, I. piętro. 


2243 (1-2) 


rza w Jaśle. 


Krople i 


„Barankiem“ w Krakowie. 
Żiickeburg, 1 września 1871 r. 
(2204) 


aptekarza pod Koroną w Krakowie. 


Podwyższenie piękności ze- 

wnętrznćj, bywa zawsze skute- 
j - ŻAR 

cznym środkiem podwyższają- 

cym tależe poczucie i samowie- 


Pyn ubarwiający włosy na czarno, ciemno- 
brunatno, blond i w ogólności na każda żądaną 
barwe, nadając włosom barwę naturalna, po- 
łysk piekny a niezawierajac żadnych składni- 
ków szkodliwych zdrowiu, skórze ani též wło- 
som. — Cena 1 złr. 25 cent. na blond, 1 złr. 
50 et. na czarno i na ciemno-brunatno. Upra- 
sza sie przy zamawianiu tych płynów, barwę 


Pasta piękności. Jedyny środek działajacy 
w ten sposób na płeć, że nadaje jéj białość, 
miękkość aksamitna i wygładza zmarszczki, nie 
zawierając w sobie nic szkodliwego Cena 85 c. 

Płyn wzmacniający porost włosów, doświad- 


« vwo 


Poppa, woda anaterynowa do ust, przyrza- 


Oddawna już dawał sie czuć u nas brak po- 
dobnych wyrobów kosmetycznych. Temuż nie- 
dostatkowi starałem sie zapobiedz, wyrabiając 
wyżćj wymienione środki, spodziewając sie za- 4 
razem, że. nadawszy im wyższe zalety pod 
ı cenę 3 razy mniej- 
szą od zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
przesąd, jakoby tylko to było dobre co pocho- 


Mae. Składy u panów: J. Jahna, W. Fenza iJ. 
A. Wie- 
logórskiego w Tarnowie i u p. Palcha apteka- 


TO0TH-ACHE-DROPS 


leczące w jednéj chwili najgwałtowniejszy ból zę- 
bów, znajduja się w aptece Wiktora Redyka pod 


Profeso: L. Wundram. " , 


prawdziwa pomada konserwująca włosy 


czarne, brunatne i jasne, przywraca naturalna barwę posiwiałych włosów na głowie i bro- 
dzie w krótkim czasie tak doskonale, że obejść się można zupełnie bez wszelkich środków 
farbowania włosów; wielki skutek spostrzega sie już w pierwszych dniach używania; nie 
dozwala włosom dalój i wcześnie siwieć,* ani tóż wypadać, ale owszem tak bujny jest 
potóm. porost włosów, jak u dojrzałćj młodzieży. — Prócz tego włosy delikatnieją i nabierają 
blasku nie zatłuszczając nakrycia głowy, co dla względów ekonomiczuych, a osobliwie w le- 
cie zasługuje na uwage. — Ręczy się za skutek niezawodny. 

Wielki słoik 2 fl., 3 słoiki 4.80 fl., 6 słoi. 9 fl., 12 słoi. 16 A. 80 ct. w. a. 

Mniejszy słoik 1 fl., 3 słoi. 2.70, 6 słoi. 5.10, 12 słoi 9 fl. w. a. za wypłata w urzę- 
dzie pocztowym. — Opakowanie tanie. 2066(8-25) 

: SR Główny i rozsyłkowy skład u wynalazcy. à 

Wien, Mariahilf, Gumpendorferstr., 43, I. Stock, w Pradze J. Fiirsta apteka. 


poleca swój największy 
hurto wn y 


osobliwie: 


r. 9, 24, 1. 


WOJCIECH GANS, 


Kolowratring, 7, 


WOJCIECH GANS. — Wiedeń, Kolowratring, 7. 


skład maszyn do szycia, 


GROVER'A & BAKER A 


W Austryi jedynie u mnie dostać można. 


KANTOR WYMIANY 
ZYGMUNTA SZANCERA 


w Tarnowie 
przeniesionym został na plac Kazimierza Wielkiego 


i poleca się Szanownćj Publiczności do wszelkich operacyj giełdowych, zakupu i sprze- 
daży papierów publicznych, oraz losów i monet krajowych i zagranicznych po codzien- 
nym kursie wiedeńskim, wypłaca i dyskontuje wszelkie kupony. 


Tamże przejrzeć można IEF bezpłatnie "PE ciagnienia pożyczek, listów 
2185(4-6) zastawnych, indemnizacyj i losów. 


NAUCZYCIEL |? DYREKCYA TOWARZYSTWA AKCYJNEGO 


dia rektyfikacyi nafty i parafiny, 


zyk polski, niemiecki i muzykę, życzy sobie przy- 

jać miejsce nauczyciela domowego. a 
Łaskawe adresy pod lit. M. Z. proszę składać 

w administracyi „Kraju“. 2310) 


dok X nla 
(Eau de Cologne pilocome) 


WZMOCNIENIE WLOSÓW 


przewyższający wszelkie dotąd używane w 
tym celu środki w swych skutkach, jako téż 


fabryki świec paraffinowych 


podaje do powszechnój wiadomości, iż celem nłatwienia nabywania swoich wyrobów dla Szanownój Publiczności, ustanowiła 


r z dniem dzisiejszym Główna Agencję w Krakowie 
Srodek Marasa a u vyse Juliusza Przeworskiego 
A dla Zachodniéj Galicyi iinnych prowincyj cesarstwa Austrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i Prus, która umocowaną jest sprzedaż 
na zarówno częściowo, jako tóż hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w imieniu naszóm umowy. 


Przemyśl dnia 24 czerwca 1871 r. 


m > + | M B m, .. | m m EJ 


oraz 


W PRZEMY SLU, 


Dyrekcya. 


Na podstawie powyższego upoważnienia , mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność intesesowana, że od dnia dzisiej- 
szego wszelkie wyroby rektyfikacyi nafty niezapalnćj, bezbarwnój i bezwonnój, czystością i jakością przewyższającćj amerykańską , 
benziny, ligroiny, parafiny i świec parafinowych po cenach fabrycznych nabyć można u podpisanego w skła- 
dach przy ulicy Floryańskićj Nr. 350 i Stolarskićj Nr. 479. 1973(24-30) 


Kraków d. 24 czerwca 1871 r. NULlIUSZ Przeworski. 


i przyjemności. : A a 

Już po 3-dniowóm nacieraniu włosów, 
gubi łupież, przez co wzmacnia cebulki wło- 
sowe i nadaje im miekkość i połysk. 

W KRAKOWIE nabyć można w aptece 
p. Wiktora Redyka pod „Barankiem.* 

A. Moras & ©. 

2184(1-3) w Kolonii. | 


K >E m. a a a | | ea || | | | | (zi 


D & CO. , ew 2: WIEN. 


2 W drukarni „Kraju“ pod zarządom St. Gralichowskiego. 


Zlecenia dia c. k. giełciy 
uskutecznią się i oblicza najlepiéj. Zakupno i sprzedaż papierów 
państwowych, losów pożyczkowych, akcyj bankowych, kolei żela- 

znych i-przedsiebiorstw przemysłowych. 
Losy na spłaty ratami. 
Nasze kursa przesyłamy na Żadanie franco i 


Utrzymanie Zdrowia 
polega po największéj cześci na oczyszczeniu i zachowaniu w czystości soków i krwi, tudzież 


na dobrém trawieniu. — Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zaś do osiagniecia tego- 


celu jest: 


BALSAM ŻYCIA Dre ROSA. 


Balsam życia Dra Rosa czyni zadość najzupełnićj wszystkim tym wymaganiom, oży- 
wia bowiem wszelka działalność trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, przezco ciału 
przywraca pierwotna siłe i zdrowie. 

Balsam ten jest pewnym i doświadczonym lekiem domowym na wszystkie słabości 
wynikające ze złego trawienia, mianowicie na: brak apetytu, na odbijanie się kwasami, 
wzdęcia, wymioty, kurcze żołądkowe, zaflegmienie, hemoroidy, przeładowanie potrawami 
żołądka ete. i dla tój to wyśmienitój skuteczności jest wszedzie rozpowszechnionym. 

Wielka flaszka fi złr. — pół flaszki 50 cent. 

Setki uznań na piśmie można widzieć. Na żądanie opłaconemi listami za wypłata na- 

leżytości w urzedzie pocztowym, przesyła sie ten balsam na wszystkie strony. 
Do p. B. Fragnera, aptekarza w Pradze! - 

Od 20 lat miała moja żona bardzo wielkie boleści w żołądku, które były połączone 
zawsze z niestrawnością i wzdęciami. Próbowałem wszystkich śródków, radzilem się wielu 
lekarzy, ale nigdy nie było skutku. Nareszcie słabość ta pogorszyła się tak, że nie mogła 
bynajmnićj sypiać i kika łyżek czystego rosołu sprawiało jéj takie dolegliwości, że się zda- 
wało, iż sie udusi. 

Gdy już opadła zupełnie z sił, spróbowała jeszcze Dra Rosa „balsamu życia“, którego 
kilka dawek miało tak cudowny skutek, że powrócił sen i apetyt, potem jadła bez najmniej- 
szćj obawy nawet trudne do strawienia potrawy, jak groch, pieczeń wieprzowa it. p., czego 
pierwćj nie mogła wziąć nawet do ust. Teraz odbywa także sama pół mili drogi do kościoła, 
kiedy wprzód nie zdołała przejść przez podwórze. j 

Z przyjęmnośecią moge to Panu poświadczyć. 

Zebraków 5 stycznia 1869 r. 
mraciej Pekarek, posiadacz gruntu. 
Główny skład: „Apteka pod „Czarnym Orłem* F. FRAGNERA w Pradze N. 205/3. 


SKŁAD na KRAKÓW ma tylko p. Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazda* przy 
ulicy Florjańskićj. 1946(4-20) 


(PRZEDAŹ BYDŁA RASOWEG 


w dobrach arcyksiążęcych Żywieckich. 


W dobrach arcyksiażęcych Żywieckich mają być jałówki i buhajki od !/ do 
13/, roku tak czystój krwi szwajcarskićj, jako tóż z krzyżowania ze styryjskiemi 
(Miirzthaler) pochodzące, do końca października 1871 r. sprzedawane. 


Chęć kupienia mający, moga takowe na folwarkach rzeczonych dóbr obejrzeć. 


Dyrekcya dóbr arcyksiążęcych w Żywcu. 


2809(1-6) (3 mile od stacyi kolejnćj w Bielsku). 


KSIEGARNIA 


JULIUSZA WILDTA w KRAKOWIE 


poleca przy zbliżającój się porze zimowój swą obficie zaopatrzona i nowemi dziełami 
bez przerwy pomnażana 


WYPOŻYCZALNIĘ NUT i KSIĄŻEK: 


Taż księgarnia przyjzauje prenumeraty na wszystkie czaso- 
pisma, dzienniki mód it.d. wychodzące w kraju i zagranicą i zamówienia w najkrót- 
szym czasie uskutecznia. 2274(1-3) 


M. Warunki abonamentu udziela bezpłatnie. 
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W pieniadze, jeżeli kto kupuje zegarki w tutejszych sklepach zabawek, w 
yrzucone których według kłamanych ogłoszeń, jak: w „pierwszym wiedeńskim ba- 
zarze zegarów“, w „pierwszym wiedeńskim składzie zegarów“, „Spadku,, i t.d., sprzedaja fał- 
szywe wyroby bardzo małój wartości za prawdziwe angielskie zegarki. — Dla tego zwracam 
Szanownój Publiczności uwage na to, by się raczyła udawać wprost do sławnej 


FABRYKI ZEGAROW 


JÓZEFA ELA WELELI 
w Wiedniu, Leopoldstadt, grosse Pfarrgasse, Nr. 6, 


która sprzedaje dobrze uregulowane i przez ©. k. nrząd probierczy wypró- 
bowane zegarki po tanich nie do uwierzenia, a rzeczywistych cenach. 


1 złr. 50 kr., albo 2 złr. prawdziwy paryski zćgar bronzowy z 1-rocz. poręczeniem. 

7 złr. 50 kr. prawdziwe angielskie cylindry na 6 kamieni z szkiełkiem kryształowóm 
z łańcuszkiem z dobrego złota talmi, z skórzanym pokrowcem i pisemnćm porę- 
czeniem na trzy lata. — Zógarki te mego własnego wyrobu i wynalazku, zrobione 
są bardzo dobrze według najnowszćj konstrukcyi i mogę je każdemu najmocnićj 
polecić dla pewnego i dokładnego chodu. 

9 złr. praw. angielski srebrny zógarek cylindrowy z kryształ. szkłem, z wskazówka 
oznaczającą sekundy, wraz z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi, z medalionem i 
kartą zaręczenia. 
złr. srebrny zég. cylindr. z prawdziwa obrączką złota odskakujaca, mocnóm szkłem 
kryształ., łańcuszkiem, medalionem z złota talmi, z karta zareczenia. 
albo 20 złr. prawdziwy angielski srebrny anker savonette, z podwójna koperta naj- 
pieknićj grawirowaną, z łańcuszkiem z prawdziwego zlota talmi i karta zaręczenia. 
złr. prawdz. angiel. chronometer srebrny w ogniu złocony, z łańcnszkiem, meda- 
lionem z złota talmi, skórzanym pokrowcem i karta zareczenia. 
złr. taki sam znacznie lepszy z oryentalnym drogoskazem. 
albo 17 złr. prawdziwy ang. remontoir Prince of Wales, najmocniejszy z szkłem 
kryszt., z wnętrzem niklowóm z prawd. złota talmi. — Zógarki te o tyle są lepsze 
od innych, że nakręca się je bez kluczyka — do takiego zćgarka dostaje każdy 
łańcuszek z złota talmi wraz z medalionem i kartą poręczenia gratis. 
złr. prawdz. ang. cylinder z złota talmi, najnowszego fasonu z podwójnemi szkła- 
mi kryształowemi, gzie można wnętrze chociaż zamkniete zobaczyć, z łańcuszkiem 
ze złota talmi, medalionem i karta poręczenia, 
złr. zógarek ze złota talmi z podw. kop. savonette odskak., szkła kryszt. i wnetrze 
niklowe, z łańcuszk. z prawd. złota talmi, medal., skórz. pokrowcem i kart. poręcz. 
albo 17 złr. malutki damski zógarek srebrny pozłac. łańcuszk. na szyję z prawdz. 
złota talmi i karta poręczenia. 

18 złr. prawdziwy angielski w ogniu pozłacany srebrny chronometer z 2-ma kopertami, 
pieknie emaliowany, z pick. łańc. z prawdz. złota talmi, medal. i karta poręczenia. 

18 albo 20 złr. najlepszy srebrny prawdziwie angielski anker na 15 kamieni, z łańc. 
z najlepsz. złota talmi, medalionem, skórz. pokrowcem i karta poreczenia. 

20 złr. srebr. remontoir bez klucz, nakręcany, z łańcuszk. z złota talmi i medalionem. 

23, 25, 27 złr. złoty zógarek damski z łańcuszkiem, medalionem i karta poreczenią — 
nastepnie 45 — 65 złr. z kamieniami brylantowemi. 


Wszystkie zógarki sa najlepsz. gat. i nie można ich na równi kłaść z powszedniemi. 

Łańcuszki z złota talmi krótkie złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2, 3, 4, 6, 7 — łańcuszki na szyję 
długie złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5, 6, 8. 
Srebrne łańcuszki po 3, 4, 5, 6, 7 i 12 złr. 

Za gotówkę lub za pobraniem pocztowóm uskutecznia się każde zamówienie w prze- 
ciągu 24 godzin. 

Nieuregulowane zegarki o 2 złr. tańsze. — Cenniki darmo. 

Zegarmistrze kupczący zegarkami znajdą wielki skład 4 do 8000 zegarków po zadzi- 
wiająco niskich cenach. 

` Tylko dla tego, że dłuższy czas przebywałem w Anglii, Szwajcaryi i wielki jest odbyt, 
mogę tanio sprzedąwać zegarki. 
Og" Za kupione u mnie zegarki daję poręczenie na trzy lata, t.j. jeżeli w przeciągu 3ch 
lat sprężyna pęknie, lub co innego się zepsuje, obowiązuje się naprawić bezpłatnie. 
Główuy skład: Wiedeń, Leopoldstadt, grosse Pfarrgasse, Nr. 6. 
Filia: Floridsdorf, Hauptstrasse. 
Przestroga. Ponieważ doszło mię kilka listów, zmuszony jestem zwrócić uwagę 
Szanownćj Publiczności, że kilka tutejszych sklepów z zabawkami i kupcy sprzedają fałszy 
we wyroby i braki bardzo małój wartości za prawdziwe angielskie i z mojćj fabryki pocho- 
dzące zegarki i oświadczam niniejszóm, że nikogo nie upoważniłem do sprzedaży moich wy- 
robów ani tu, ani gdzie indzićj i że tylko w moim głównym składzie Il. obwód, grosse 
Pfarrgasse Nr. 6 dostać można prawdziwy wyrób. Aby jednak zapobiedz temu oszukaństwu, 
kładę na każdym zrobionym u mnie zćgarku moje imie i nazwisko: J. Hawelka i porządko- 
wą liczbę, na co raczy Szanowna Publiczność uważać. 

Oznajmiam także, że zegarków kupionych w tutejszych sklepach z zabawkami nosza- 
cych nazwe: Pierwszy Wiedeński Bazar Zćgarków*, „Pierwszy Wiedeński Skład Zegarków“, 
w sklepie z fałszywa firmą „Spadek“ itd. nie przyjmuje w zamian, ponieważ nie moge ich 
spieniężyć dla zbyt małéj wartości, dla bezużyteczuości ich werków. 

"Kto sobie życzy mieć zógarek dobry i tani, niech raczy tylko udać się do mnie z ca- 
łóm zaufaniem, a będę się starał zawsze Szan, Publiczność zupełnie zadowolnić. 

Aby oszczędzić Szanownćj Pulliczności materyalnych strat, prosze najuprzejmićj uwa- 
żać na moje nazwisko i nie mieszać z Praterstrasse N. 16. 2230(1-30) 
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